
Nr. 256. Kraków, Niedziela 23 Maja 1915. Rok' XXIII
PRFNTMKRAT A wynosi w Krakowie 
mesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

Na prowineyi miesięcznie 2 kor. 70 h 

6 00 hal. miesięcznie.

kwartalnie 8 kor. W państwie nie 
mieckiem kwartalnie 10 kor., w in 
uycb państwach kwanauue 12 kor. 

Zmiana adresu 40 hal.
NARODU

Cena numeru pojedynczego 
f  halerzy

Wychodzi dwa razy dziennie.
W Y D A N IE  P O K A N N I

Listy pieniężne, przekazy na prenu­
meratę i inseraty nadsyłać należy 
franco do Administracyi „Głosu Na- 
rodu“. — Prenumeratę oprócz upo. 
ważniunych agencyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarshii 
i w państwie niemieckiem. Reklama- 
cye nieopieczętowane me podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakcya nie zwraca.
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Włochy w świetle cytr,
1'ułwysep apeniński dzieli kotlinę Morza 

śródziemnego na dwie połowy i tworzy niejako 
pomost między Europą a A fryką, do której 
zbliża się na odległość 150 km. Dzięki temu 
położeniu mogły Włochy przez długie wieki 
pośredniczyć w handlu miedzy zachodem a 
wschodem i czerpać z tego zyski niepodzielne. 
Długość półwyspu wynosi około 1.200 km. 
szerokość 35 do 105 km., powierzchnia 286651 
km.: Ludność W łoch wynosiła w 1911 r. około 
34,070.008; prócz tego żyje w A ustryi górnej 
i dolnej W łochów około 768.000, w  Tyrolu oko­
ło 386.000. w> Tryeście około 119.000, w Gory- 
cyi i G radysce około 90.000, w Istry i około 
147.00(1, w Szw ajcaryi około 300.000, we Fran- 
cyi około 500.000, na Korsyce około 300.000, 
w Tunisie około 125.000. na Malcie około 
225.000. Z tego wynika, że W łochy są jednym  
z najgęściej zaludnionych krajów  w Europie, 
a mianowń ie sto ją na ezwartem  miejscu do  
Holandyi, Belgii i Anglii Ta okoliczność, jako- 
też u]»adek rolnictwa, a  brak większego prze­
mysłu są powodem emierraeyi włoskiej do Au- 
stro - W ęgier, F raucyi i A m eryki tak, że ogó­
łem liczba W łochów żyjących puza granicam i 
państw a włoskiego wynosi około 2 miliony 

ludzi.
Już  pod koniec cesarstw a rzymskiego roz­

począł się upadek rolnictw a Italii; latifundya. 
optym atów  rzymskich przem ieniły się zwolna 
w obszary pastw isk; w owym czasie znikły 
też lasy, zwłaszcza w północnej części kraju . 
Obecnie więcej niż połowa ludności zajmuje się 
rolnictwem, a  mianowicie upraw ą pszenicy, ry ­
żu, żyta, jęczmienia, kukurudzy  i owsa. Kwitnie 
również upraw a winnej latorośli, podupada 
hodowla lnu i konopi. W łaściwością stosunków 
rolnych we Włoszech są dzierżawy, wypuszcza­
ne poddzierżawcom, wyzyskującym  z jednej 
strony właściciela a  z drugiej robotnika bez­
rolnego, co jest powodem corocznie pow tarza­
jących się rozruchów agrarnych. Rolnictwo 
krajow e nie pokryw a zapotrzel Kiwania; wywozi 
się ty lko ryż, wino, kasztany i inne owoce jak 
pomarańcze i  c y try n j .

Podobnie ja k  już w czasach rzymskich zna­
cznie wyżej stoi hodowla bydła i koni tak , że 
wartość wywozu w tej rubryce stale wzrasta. 
Wywozi się rocznie około 50 tysięcy świń, oko­
ło 34 tysięcy owiec, a  około 45 tysięcy sztuk 
bydła rogatego. W związku z tern stoi wysoko 
w yrób nabiału: serów i masła.

P r z e m y s ł  włoski nie może się należycie 
rozwinąć z powodu braku  węgla, na czem zy­
skuje zagranica, głównie Anglia, F rancy" i 
Austro-W ęgry.

H a n d e l  w łoski jakkolw iek dzięki położe­
niu geograficznem u wysoko się podniósł, jest 
dotąd również bierny, przywóz przekracza kw o­
tę wywozu.

W ysoko stanęło także włoskie d z i e n n i -  
k a r s t w  o, zarowno w stolicy kraju jak  i na 
prowincyi.

S i ł y z b r o j n e  Włoch polegają n a  powsze­
chnym obowiązku służby wojskowej od 20 r. 
życia i sk ładają snę z wojska liniowego (2  la­
ta) z rezerwą (6 lat), milieyi (4 lata) i pospo­
litego ruszenia (7 la t); obowiązek służby woj­
skowej trw a zatem 19 lat. W p o k o j u  m ają

Wiochy ogółem 15.200 oficerów i 290.000 sze- 
rogoweów; park arty leryjski, nowocześnie u- 
rząazony liczy około 1.100 dział. N a  s t o p i e  
w o j e n n e j  podnosi się siła zbrojna Wioch do 
około 21.000 oficerów, a 1,115.000 szeregów 
ców, przyczem w razie powołania także pospo­
litego ruszema, słabo wyćwiczonego, przyby- 
woją dalsze 2 miliony szeregowców'.

F l o t a  w o j e n n a  w-łoska jest stosunkowo 
znaczną i obejmuje: 6 pancemików-olbrzymów.
18 pancerników  1-szej klasy, 6 pancerników 
2-giej klasy, 5 pancerników' 3-ciej i 4-tej klasy,
19 okrętów' liniowych 5-tej klasy. Nadto mają 
Włosi 32 kontr-torpedwców, 125 torpedowców, 
22 lodzi podwodnych.

Obecnie Włochy ukończyły już, jak  się zda­
je, częściową mobilizaeyę swych sił zbroj­
nych, a przystąpią zapew ne do powszechnej.

Broszura o Polsce.
Pod tytułem  „Polska i wojna" wyszła w 

Lozannie broszura w języku francuskim, będą­
ca odbitką artykułów , drukowanych niedawno 
w „G azette de Lausanne“. Chcąc poruszyć spra­
wę polską na forum mędzynarodowem, au tor 
wybrał neutralny emmt republiki szwajcarskiej, 
gdzie mógł wypowiedzieć się, niekrępowany 

cenzurą w-ojenną. Setna rocznica kongresu wie­
deńskiego nasuw a zestawienie dwóch wielkich 
wrojen europejskich i dwóch chwil przełomo­
wych w dziejach. Chybione dzieło ówczesnego 
kongresu mieściło już w sobie zawiązek wszyst­
kich późniejszych wojen. Czy obecna skończy 
się równie poronionym trak ta tem  pokojo­
wym '{ — py ta  au to r i w dalszym ciągu tło- 
maczy — że jeśli pokój m a spocząć na trw ałych 
podwalinach, należy zmienić gruntownie w yty­
czne linie polityki międzynarodowej, ustana­
wiając dla niej jako normę siłę praw a, nie zaś 
prawo siły. N adużycia brutalnej przemocy w 
czasie w ojny nie powinny dziwńć nikogo, póki 
praw a narodów  pogwałcone byw ają bezkarnie 
w czasie zupełnego pokoju. Tylko wyzwolenie 
uciśnionych narodowości, może położyć koniec 
panowaniu gw ałtu, a zatem bez odbudowania 
Polski nie może Europa wrstąpić w nową poko­
jową erę cywilizacyjnego rozw’oju.

W ybuch wojny odkrył, ie  utajone poczucie 
tej praw dy tkw iło na  dne świadomości narodów 
i rządów. Imię Polski, system atycznie przemil­
czane w ciągu długiego okresu pokoju, naraz 
znalazło się na ustach wszystkich. Naczelne ko­
mendy' trzech mocarstw w ydały proklamacye, 
z których każda w ten  lub ów sposób wskrze­
szała pamięć Polski, a  rosyjska stała  naw et w 
jaskraw ej sprzeczności z dotychczasową polity­
ką względem Polaków. Tu przypomina, autor, 
że odezwa W. Ks. Mikołaja powołuje się n a  nie- 
zardzewiały do tąd  miecz Grunwaldzki, podczas 
gdy cztery lata  przedtem  rząd rosyjski nie po­
zwala! na obchody grunw aldzkiej rocznicy i 
tylko w Galicyi pod rządem  austryackim  uro­
czystość ta  mogła się odbyć. Przypomina ró­
wnież, że w podobnem położeniu do dzisiejsze­
go znajdow ała się Polska za Napoleona, gdy w 
walce między wschodem i zachodem, każda ze 
stron walczących chciała ją pociągnąć do swe­
go obozu. H istoryk owych czasów. A lbert Van- 
dal, tak  tłomaezy owo współubieganie się Napo­
leona z Aleksandrem w zjednywaniu Polaków:

„Zw racając się ku Polsce, nietyle ubiegają się
0 pozyskanie dla siebie nowej siły zbrojnej, ile 
wielkiej potęgi moralnej: jest to mimowolny 
hołd oddany potędze idei i zapoznanego prawa. 
Dziwny w-idok stanowią ci dwaj mocarze współ- 
ubiegający się o względ\ garstk i ludzi, jak- 
gdyby wśród ty lu  czynników siły njateryalnej
1 wojennego powodzenia, jakie sobie wzajemnie 
przeciwstawić mogą, ta  odrobina sprawiedli­
wości i słuszności mogła szalę przechylić".

W porę przypomniano te słowa, dziś w wy­
sokim stopniu aktualne, z których autor wy­
snuwa pytanie, czy dziś ta sama potęga moral­
na tkw iąca w pogwałconem prawie ujarzmio­
nego narodu starczy d la przywrócenia wolnej 
Polski?

IV dalszym  ciągu w yjaśnia położenie nasze­
go narodu pod trzema zaborami i stanowisko 
zajęte przez każdą dzielnicę wobec rozgryw ają­
cej się wr naszym kra ju  wojny. Największe zna­
czenie przypisuje utworzonym w Galicyi Le­
gionom polskim i twierdzi, że naw et ci, co je 
spotykają w przeciwnym sobie obozie, muszą 
złożyć hołd i ich bohaterstw u i ich pobudkom. 
„Stanowisko tych Polaków  jest faktem  pou­
czającym i dającym  do myślena. Uczuć narodu 
nie można lekceważyć, stanow ią one nieraz sil­
niejszy punkt oparcia, niż trak ta ty , zawierane 
przez rządy".

W ciągu ubiegłego stulecia niewoli naszej 
Europa Zachodnia w ielokrotnie zgrzeszyła prze­
ciw Polsce, równocześnie wiele jej zawdzięcza­
jąc. W końcu XVm  wieku, rozbiór Polski u ra­
tował Francyę; w r. 1831 wybuch rewolucyi 
listopadowej uratow ał Belgię. Upadek Rzeczy­
pospolitej, kolejne klęski wszystkich powstań 
ugruntow ały potęgę Rosyi, k tóra zaciężyła nad 
Europą, w ytworzyły w środku Europy zbroj­
ny obóz, k tó ry  stał się ciągłą groźbą dla poko­
ju i bezpieczeństwa państw  sąsiednich, a  w re­
szcie ucisk obezwładnionego narodu był pod­
waliną reakcyi europejskiej, gdyż hamował roz- 
w-ój wrew nętrzny tych narodów, k tóre Polskę w 
niewoli trzj m ały —  w szczególności Rosyi.

Nie wolno mieć najmniejszej w ą łpliwości, że 
Polska wyzwolona z więzów, znakomicie da so­
bie radę bez wszelkiej kurateli, stanie o w ła­
snych siłach i budzie we W schodniej Europie 
ogniskiem cywilizacyi opartej na nietykalno­
ści praw człowieka i praw  narodu —  jak  jej 
tradyeye wskazują. Ile razy naród polski choć 
częściowo i na krótko odzyskiwał swobodę dzia­
łania, w ykazyw ał niepospolite zdolności admi­
nistracyjne i dojrzałość polityczną. Autor cy­
tu je tu  okres K sięstw a W arszawskiego i Króle­
stwa Kongresowego, k ró tką  chwilę reform  Wie­
lopolskiego, wreszcie rozwój społeczny i poli­
tyczny autonomicznej Galicyi. Odmawianie Po­
lakom prawa do wolności na zasadzie ich wad 
narodowych i politycznego niedołęstw a jest 
podyktow anie nienawiścią, jaką  krzyw dzący 

ma zawsze względem krzywdzonych. „Jeśli 
skutkiem  obecnej wojny, którykolw iek z na­
rodów walczących straci swą niezawisłość, na- 
pewno znajdą się wśród narodu zwycięskiego

historycy. politycy, socyologowie, ekonomiści, 
którzy uczenie dowodzić będą, że dany naród 
okazał się równie niegodny m niepodległości, 
jak  niezdolnym do niej".

Widmo Polski długo niepokoiło sumienie Eu­
ropy . dziś niema narodu, dla któregoby' ono nie 
było przestrogą, gdyż każda ze stron wojują­
cych, mając przeciw sobie koalicyę wrogów, 
sto; wobec perspektyw y, że w razie klęski losy 
jej podzielić może. Jeżeli jednak z tego krw a­
wego potopu, w którym  dziś świat się pławi, 
wyłoni się idea sprawiedliwości m iędzynarodo­
wej i nietykalności praw  narodu, to zgliszcza 
pokryw ające dziś Belgię i Polskę utorują dro­
gę do odrodzenia ludzkości.

„Przez męczeństwo doszła ludzkość do uzna­
nia miłości bliźniego za norm alną zasadę sto­
sunków między ludźmi. Przez krwawe ofiary 
dojdzie ao uznania tej samej zasady za niezbę­
dną podstawę stosunków między narodam i".

Tą apostrofą do rozumu i sumienia ludów, 
kończy autor swą książeczkę.

17 Polska w cyfrach.
3. Ludność polska w 'dzielnicach polskich.

b) W. Ks. P o z n a ń s k i e .
Faktem  statystycznie niezbicie stwierdzonym 

jest, ze ludność ż y d o w s k a z  każdym  rokiem 
zwłaszcza w ostatnich 10-leciaeh, w  Księstwie 
stosunkowo do reszty ludności m a l e j e ,  pomi­
mo dość znacznego przyrostu nakreślonego, 

k tó ry  ty lko  w części może te  s tra ty  pokryć: 
przyczyną więc tego znacznego, stałego ubyt­
ku, m ogłaby tylko być e m i g r  a  c y  a.

Obecnie po 140 latach, jak  w ykazuje poniż­
sze zestawienie jest naw et a  s o 1 u t n i e ż y  - 
d ó w w Księstwie m n i e j ,  aniżeli ich było w 
< li wili zaboru kra ju  przez Prusy'.

B y ł o  Ż y d ó w :  
w roku ogółem przyjąwszy cyfrę stanowili 

z r. 1772 za 100 proc. ludn. 
1772 35,000 100 7,2
1816 51,000 146 6,3
1831 69,681 199 6.5
1837 74.196 212 6,3
1846 81,249 232 5,9
1858 72,075 206 5,2
1871 61,982 177 3,9
1880 56,609 162 3,3
1890 44,346 127 2,5
1900 35,327 100,9 1,8
1905 30,433 87 1,5
1910 26,512 7 5  1,2
W porównaniu do innych zaborów Poznań­

skie m a obecnie już najm niej (1,2 proc.) ży­
dów (Królestwo 14,6 proc., Galicya 10,8 proc.), 
chociaż po zaborach te różnice nie by ły  tak  zna­
czne: w 1817 w Królestwie było ich 7,8 proc., 
gdy w Księstwie 6,3 proc.

Początkowo ludność żydow ska powoli po­
większała się, jakkolw iek w słabszym stopniu, 
aniżeli polska i niemiecka, co odbiło się n a  ob­
niżeniu jej udziału w ogólnej ludności. Przyczy­
ną tego były  ograniczenia, jakie rząd pruski 
nałożył na nią, zwłaszcza w zakresie przesie­
dlania się dc innych prowincyi; stąd  więc ży­
dzi byli, jakby  przytwierdzeni do miejsca swego 
pobytu i dlatego emigracyi wówczas z Księsl wa 
wśród nich nie było.

Praw a obywatelskie, k tóre w 1812 r. udzie­
lono żydom w całem państwie pruskiem, nie 
zostały rozciągnięte na przyłączone dzielnice 
polskie. Dopiero w 1833 r. rozporządzenie kró­
lewskie pod tym  względem położenie żydów 
polepszyło, dopuszczając za szczególneni po­
zwoleniem ministeryum, przesiedlenia się do 
innych prowincyi, a  także przyznając im prawo 
nabyw ania nieruchom ości Żydzi skwapliwie z 
prawa przesiedlenia, jakkolwiek ograniczonego 
jeszcze, skorzystali i od tąd poczyna się ich emi- 
gracya-, k tó ra  przybiera dopiero większe roz­
miary po 1848, gdy wszelkie ograniczenia co 
do nich zniesiono, przyznając im zupełne równo­
uprawnienie.

O ile w okresie 1824— 1833 przew yżka immi- 
gracyi nad em igracyą żydów wynosiła w Księ­
stwie 2750, to w okresie 1833— 1871 wyemigro- 
było 49.390, głównie do Berlina, (gdzie jest ich 
wało więcej żydów z Księstwa, aniżeli przy- 
obeeme przeszło 3 razy więcej (90 tysięcy), ani­
żeli w całem Księstwie), a  także i do zachodnich 
prowincyi. W całem państw ie jest żydów obe­
cnie (1910 r.) —  415 tysięcy, co stanowi prze­
szło 1 %  ogólnej ludności.

Rozkwit przem ysłu w Niemczech po wojnie 
francusko-pruskiej 1871 r. również pociągnął 
za sobą nowe tysiące żydów z Księstwa. To 
też gdy w 1861 r. na 1000 żydów w całem 
państwie było

w Rejenc^l poznańsk. 197, a w Rydguskiej 95, to 
w 1885 już tylko 90 „ 48
w 1905 „ 47 „ 27
w 1010 „ 40 „ 23

W arunki zarobkowania w Księstwie staw ały 
się. i są d la  żydów w skutek ekonomicznego 
rozwoju kupieetw a polskiego, oraz k lasy  rze­
mieślniczej polskiej po m iastach coraz trudniej­
sze, po wsiach prawie że’ ich nie ma: na 30 ty ­
sięcy w 1905 mieszkało ich we wsiach w Księ­
stwie tylko 1,388, a więc zaledwie 4 proc. ich 
wszystkich — 96 proc. żydów mieszka w mia­
stach.

Ale i stąd  zostają wyparci pod wpływem z 
jednej strony rosnącego rozwoju ekonomiczne­
go polskiej miejskiej ludności, a z drugiej stro­
ny w skutek kolonizacyjnej działalności rządu, 
k tó iy  w kolonizowanych obszarach, chcąc 
swych niemieckich kolonistów bardziej umo­
cnić i uniezależnić ekonomicznie od jaldchkol- 
w iek wpływów, pozakładał szereg spółek i sto­
warzyszeń spożywczych, ograniczających z na- 
tu iy  rzeczy zarobkowanie handlowe żydowskiej 
ludności, chociaż w ykazyw ała ona jaknajwię- 
kszą przychylność i oddanie się państwowej idei 
germa nizacyj ne j .

Polskie banki ludowe, Stow arzyszenia rolni­
cze. kupieckie, przemysłowe skutecznie konku­
rowały z handlem  żydowskim i pod hasłem 
„swój do swego", zwłaszcza w skutek nieprzy­
jaznej postawy zajętej przez żydów wobec wal­
ki narodowej naszej, powoli wypierały ludność 
żydow ską z zajmowanych przez nich po mia­
stach placuw ek, k tóre w znacznej części, zw ła­
szcza w niekolonizowanych obszarach zajęli 
Polacy. W kolonizowanych zaś zastąpiły prze­
ważnie spółki niemieckie żydów, a  w części i 
pryw atni kupcy i rzemieślnicy niemieccy, k tó ­
rzy za kolonistami w miasteczkach poczęli się 
osiedlać.

To też odpływ żydów z m iast poznańskich

1.

ZDZISŁAW JACHIMECKI.

IT Io tg w  w a lk i w  m u z y c e .
Życie jest wralką! Prowadzi ją k«*żda żyjąca 

to ta, od na jniższego do najwyższego rodzaju, 
ihana do niej nieuśw iadom ioną, potężną 
a-olą do życia". Efektem  tej walki, zwycię- 
wem, odniesionem nad szeregami przeciwm- 
3w jest życie, „trw anie w sobie" jednostki, 
iemoc wniczeniu o byt,, wygaśnięcie woli do 
mia sprowadza koniec trw ania witalnego jed- 
istki. Kto chce żyć, musi walczyć, bez walki 
ema życia!
Na różnych stopniach kultury przybiera wul- 

i o byt różnorakie formy. Człowńek natury  
alczy sam o środki wyżywienia, niebezpie- 
eństwu grożącemu ze strony przećrwnuca spo- 
ąda oko w' oko. Członek społeczeństw  kul- 
ralnych w alki takiej nie zna, lub zna ią w n a :- 
tiiejszyt h rozmiarach. Organizacya zyoia kul- 
ralnego odsunęła niebezpieczeństwo nawet od 
cli ludzi, k ló r /y  zawodowo walczą o wyży- 
ienie drugicluprzeciwnik, groźny d la ezłowie- 
i natury', s tą ł się t.u pot.ulnem zwierzęciem 
imowem... Za nas dzisiaj w alczy pieniądz, my 
l zewnątrz w-a leżym y już ty lko  o pieniądz, 
iemniej jednak konieczność walki przejawia 
i silnie na każdym  kroku.
Zaspokojona, potrzeba daje poczucie ulgi, 
,’yeięstwa. Rodzi ono nową potrzebę: rozryw- 
, zabawy. Nudy człowiek nie znosi. Skonstruo- 
iwszy prymitywfte swojo narzędzia muzyczne 
ywa. ic-h człowńek natury na świadectwo wła- 
ych uczuć i potrzeb. Z nieurlolnie skleconym 
bnem, z piszczałką, poszedł do walki z wro 
;m, aby go dźwiękiem tej m uzyki oniesmWić. 
kiedy z niej wrócił zwycięzcą, wspomina przy 
wnękach tej muzyki przeżyte chwile, opowia- 

je bliskim; rytm em  bębenka .Ilustruje grozę 
ibezpieczeństwa przebytego, jękiem  piszczał­

ki maluje opłakany stan przeciwnika. Najgłów­
niejszym m otyw życia człowieka natury , walka, 
przechodzi do jego sztuki. Radość i żałoba, u- 
czucie trwogi L zwycięstwa znajdzie się w jego 
muzyce wrojennej, słowo jego poezyi skreśla 
przebieg walki.

Rozgałęzione szeroko badania uczonych 
wśród szczepów stojących na najniższych szcze­
blach kultury , zarówno w strefach gorących 
jak  podbiegunowych, przyniosły wr ostatnich 
latach obfite m ateryały do poznania muzyki lu­
dów natury. U wszystkich spotykam y pieśni i 
muzykę wojenną w  znacznej ilości i o bardzo 
zbliżonych cechach. Zakres zjaw isk tow arzyszą­
cych walce tych ludzi nie jest wielki, a  ponie­
waż niebogate są także środki muzyczne ich 
instrum entów, więc też produkeya ich w: tym 
kierunku przedstaw ia koło o inałyrn promieniu. 
Bogatszą jest poezya wojenna ludów natury, 
gdyż pierw iastek liryczny i opisowy zajmuje 
w niej wiele miejsca. K westyę tę zostawiamy 
na uboczu, gdyż chodzi nam tylko o czysto mu­
zyczne przejawianie się motywów walki. Moty­
wy te atoli zaznaczają się w wybitnym  stopniu 
także w  pieśniach miłosnych i uroczystych lu­
dzi pierwotnych, stają  się nawet, jak  np. u 
Eskimosów Grenlandzkich, podstaw ą muzyczną 
pieśni o charakterze jurydycznym .

Ze źródeł tych sam ych niewątpliwie wycho­
dziła w najbadziej odległej przeszłości m uzyka 
narodów, zapisanych wysoko w historyi kul­
tury. Pradziadowie Homera nie pozostawili do 
naszej dyspozycji zdjęć fonograficznych swo­
ich śpiewów wojennych, jakiem i posługujem y 
się w badaniu muzyki człowieka natury. Świa­
dectw a muzyki tego rodzaju starych Greków 
są dość późne i trochę niepewne, niemniej je­
dnak bardzo zajmujące. W edle słów A r i s t o -  
x e n o s a, najsławniejszego teoretyka muzy ki 
greckiej z IV. wieku przed Clirystusem utworzył 
O 1 y  m p o s, najstarszy nauczyciel artystycznej 
mugyki instrum entalnej w Grecyi, w VII. wieku

„nomos" wozu wojennego (nomos hanuatios) o 
dźwięku ta k  wojowniczym, że sam Aleksander 
W. słuchając go chwycił —  w podnieceniu —  za 
broń. Pięcioczęśeiową poezyę OljTnposa, opie­
w ającą walkę A pollina. ze smokiem przetwo­
rzył muzycznie m uzyk trzeciego stulecia, T i- 
m o s t e n e s ,  kap itan  okrętow y drugiego P to ­
lemeusza. W iadomość o kompozycyi tej za­
wdzięczamy pismom geografa greckiego, S t r  a- 
b o n a, z ostatniego wieku ery przed-Chrystu- 
sowej. Składa się ona, podobnie jak  n o m o s ,  
z pięciu części, a  uczęstniczące w wykonaniu 
jej flety  i ki tary  naśladowały wiernie przebieg 
walki, odgłosy trąbki wojennej, a  w sposobie, 
nazwanym „odontism os" na.wet. zgrzytanie zę­
bami smoka, trafionego strzałą Apollina. Najda­
wniejsza ta, dokładnie opisana „symfonia pro­
gramowa" opierała się więc n a  motjrwach wal­
ki, żywiołu w życiu starych Greków tak  wa­
żnego.

Jeśli a jednej strony walka była natchnieniem 
m uzyka greckiego, to z drugiej strony muzyka 
jego miała być tą gim nastyką duszy helleń­
skiej, k tó ra  zapraw iała ją  do bohaterstw a. Ideał 
muzyki greckiej przedstaw ił nam Plato w swo- 
jem wiekopomnem piśmie o „Państw ie", w  któ- 
rem stworzył podstaw ę system u etycznego mu­
zyki. Opiekuńczym duchem organizacyi społe­
cznej m a być, zdaniem P latona, muzyka, ale 
taka tylko m uzyka, aby wojownik wynosił z 
niej h art m oralny i fizyczny.

P lato pragnął uchronić rodaków  swoich przed 
zniewieściałością, ganił więc używanie tonacyj 
miękkich, nadto podatnych do łzawych melo- 
dyj. Uważał, że m uzyka słodka osłabi rycerskie­
go ducha narodu. Smutne dzieje mieszkańców 
m iasta Sybaris są w historyi starożytnej legen- 
darnem  potwierdzeniem poglądów P latona na 
ujem ny wpływ muzyki, pewnego rodzaju, w  
wychów aniu.

Dziś m ożnaby to zauw-ażyć także w pewnych 
miastach, naw et o świetnej przeszłości muzy­

cznej, gdzie na zbiorową psychikę ludności od- 
działywa w wysokim stopniu operetka i jej mo- 
nom ania walcowa.

W pismach Starego testam entu znajdujemj 
w' poetycznych opisach walk żydowskich nieje­
dną wzmiankę, mogącą objaśnić nas. jak  w y­
glądała m uzyka, towarzysząca podniosłej recy- 
tacyi tek stu  biblijnego i jaki był isto tny  cel jej. 
W ojowniczym niechybnie musiał być charakter 
akom paniam entu, którym  Mirjam w tórow ała 
pieśni zwycięskiej po klęsce Faraona: „Panu 
śpiewajmy: bo sławnie został uczczony, konie 
i jeźdzce on wrzucił do m orza".

Niewielką korzyść realną odnieślibyśmy je­
dnak, gdybyśm y do tych okruchów' z drugiej 
ręki czerpanych, dodali to wszystko, co wńemy 
o wojennej muzyce narodów egzotycznych o 
prastarej kulturze. Możemy zoryentować się 
naukowo w systemie tonalni m, w jakim utw o­
ry te są  utrzym ane, ale nie zrozumielibyśmy 
realistycznych tendencyj, jasnych zupełnie dla 
rodzimych wykonawców. Niemałe byłoby nasze 
zdziwienie, gdyby nam  ktoś w ykonał dzisiaj 
muzyczny opis walki Apollina ze smokiem; nie­
zawodnie odnieślibyśmy wrażenie, że Timoste- 
nes i S trabo zadrwili z nas.

Musimy sobie powiedzieć, że m uzyka jest nie­
jako szyfrowanem pismem uczucia, którego 
klucz zna jakaś generacya, lub szereg ich, w  ja ­
kimś narodzie, lub jakim ś szczepie. Potem  klucz 
ten tonie wraz z ludźmi pewnych epok w  głę­
biach przeszłości. Na’ika usiłuje rozwńązywać 
zagadki różnych rodzajów  muzycznych ubie­
głych -wieków. Obcujemy jednak wśród starych 
dzieł, jak  pośród cieniów n a  Polach elizejskich, 
mezdolni do tchnięcia w nie życia, k tóre na 
wieki w nich zamarło.

Nabożne, ascetyczne, a  tak  rycerskie średnio- 
wńecze chrześcijańskiego 4w iata nie pozosta­
wiło nam muzycznych pam iątek swoich p rzy ­
gód wojennych. Rycerz frankoński, czy  krzy­
żowiec francuski lub niemiecki, znał w potrze­

bie wojennej modlitwę i pieśń nabożny: w cza­
sie pokoju słuchał z upojeniem miłosnej roman- 
zy. Orężne jego rzemiosło niebyło tem atem  a r­
tystycznym  muzyki wieków- średnich. Skupiała 
się ona przeważnie koło ołtarzy kościelnych, 
łącząc się z poezyą religijną, k tó ra  opiewrała 
chw-ałę Pana zastępów, lub opisywała świąto­
bliwe żywoty męczenników i wyznawców.

W wieku XIV rozkwita we Florencyi świe­
cka muzyka w'okalno-instrumenialna. M adryga­
ły poetów w-łoskich stanow ią podłoże, dla po- 
mysłów' muzyków' t r e c e n t a .  Obok motyw-ów 
miłosnych zajmowali się poeci madrygałów- sce­
nami rodzajowemi różnego rodzaju. Ulubiona 
rozryw ka izłowńeka kulturalnego" polow-anie, 
w której ma on illuzyę koniecznej walki o byt. 
lecz prowadzi ją przedewszystkiem  dla zaspo­
kojenia własnej próżności, w ykazując zręczność 
i celność swyeh sl rzałów-, weszła do poezyi i 
muzyki artystów  florenckich XIV stulecia jako 
t. zw-. e a c c i a, polowanie. Z drugiej połowy 
i r e e e n t  a wj-jmujemy jeden przykład, utwór 
G h i r a r d e 11 a d e  F 1 o r  e n t i  a  : „Tosto
che Palba del bel giom o appare", polowanie 
na jelenia. Kilka odpisów- kompozycyi tej 
świadczy o jej znacznem rozpowszc hnieniu. 
Kompozytor, dziś tak mało znany, napisał ją 
na dwa głosy wokalne, przeciwstawione instru­
mentom, które razem z pierw szjm i współdzia­
łają w- odmalow-aniu scen polowania wiemem, 
pełnem życia.

C a c c i a w łoska wprowadza do muzyki ar­
tystycznej zachodniego św iata po raz pierwszy 
moty w walki. Form a jej, utrzj-m ująca się przez 
długi czas, wywołała także w rozwoju techniki 
polifonicznej muzyki dawnych wieków ważne 
następstw a. W yszedł z niej wreszcie, w znacz­
nym odstępie czasu nowy styl muzyezno-illu-
straeyjny, w iążący się ściśle z tematem naszym. 

(Ciąg dalszy nastąpi).
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•. 1840 1910 ubytek
1852 320 77 proc.
1780 360 78 „
3577 799 79 „
1620 173 89
419 14 ' 97 1
248 1 100 „

był i jest bardzo znaczny'. jak to wskażują rtSP 
stępując) cytry:

We wszystkich miastach Flejencyi Poznań­
skiej z wyjątkiem miast garnizonowych: Po­
znania. Leszna, Rawit za i Krotoszyna liczba 
ludności żydowskiej z 20 tysięc v w r. 1871 
spadła do 15 tysięcy w 1895. czyli o 41 proc 
Odsetek jej w tych miastach spadł z 13 proc. 
(w 1871 r.) do 7 proc. (1895 r.). W  Poznaniu 
nawet ludność żyd (nyska w 1895 wynosiła tyl­
ko 8 proc.

U' Rejeney i Bydgosk;ej ludność żydowska 
w latach 1871— 1895 zmniejszyła się o 35 proc 

Je.-t cały szereg miast w Księstwie, gdzu 
ren ubytek żydów w c iąg u  70 lat (1840— i910) 
wytuisi powyżej 75 procent, dochodzą, nieraz 
do 100 proc., jak  na przykład: Było żydów:

we Wrześni 
Rawiczu 
Kempnie 
Orodzisku 
Babimoście 
Osiecznej
Urzędowe wydawnictwo pntskie p. t. „Zwan- 

zig Jahren  deutscher K ulturarbeit" (1880 do 
1906) uwydatnia tak  spadek ilości żydów w 
m iastach tak  w kolonizowanych, jak  i w kilku 
typowych niekolonizowanych obszarach, co od­
biło się na stosunkowem zmniejszeniu się po 
niemiecku mówiącej ludności w tych miastach: 
w miastach, otoczonych kolonizacyą ubyt< k 
żydów w okresie 1885— 1905 — 39.5 proc., a 
wr miastach, nie otoczonych kolonizacyą — na­
wet aż 54.2 proc., co przypisuje cmigraeyi ży­
dów z tych miast, k tóra w niekolonizowanych 
miastach, gdzie wpływ polskiego otoczenia był 
silniejszy, była od 4 —8 proc. w każdem 5-le- 
eiu większą, aniżeli w kolonizowanych.

To też gdy Niemcy w okre.-ie 20 lat (1885 
do 1905) w k o l o n i z o w a n y c h  miastach 
wzrośli z 14 tysięcy mi 19 tysięcy, czyli o 32 
proc., to Polacy wzrośli z 20 tysięcy na 32 ty ­
siące. czyli o 56 proc. (przeszło i 1/* raza wię­
ce j' — żydzi zaś spadli z 4 tysięcy na 2.400, 
czyli o 39.5 próc. — szybszy więc w'zrośt pol­
ski nawet w kolonizowanych miastach przypi­
su ć należy w pewnej części emigracyi żydów.

W kilku typowych n i e k o l o n i z o w a -  
n y c łi miastach, a więc gdzie stosunki normal­
niej rozwijają się, bez speeyalnej ingereneyi ko- 
lonizacyjnej rządu, — ten szybszy rozrost pol­
skiej miejskiej ludności jest jeszcze widoczniej­
szy, gdyż Niemcy spadli w tym okresie o 
5.75 proc., m ają bowiem zamiast 25.059 iw 
1885 r.) tylko 23.617, Polacy zaś wyrośli z 15 
tysięcy na 20 tvs., czyli o 35 proc. — żydzi 
spadli z 3.600 ludzi na 1.080. czyli o 51.2 proc. 
Emigracya więc żydów jest powodem w części 
tego polskiego wzrostu w miastach.

St. Surzycki.
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Siadami krwawych walk.
Szalowa, w m aju 1915.

W korespondencyi kwietniowej pod ty ­
tułem „Refleksye wojenne" obiecałem napisać, 
nieco o odbudowie wsi polskiej, o zasiewach 
wiosennych i wpływie wojny na moralność. — 
Przeszkodziły mi jednak wypadki wojenne i 
obawa przed cenzurą, k tóra nie pozwoliła u- 
mieścić w całości mego artykułu  kwietniowe­
go. N otatki w jjm uję z kroniki parafialnej, w 
której zapisuję najważniejsze w ypadki i spo­
strzeżenia wojenne. W Wielki P ią tek  dnia 2 
kwietnia spaliły się trzy gospodarstwa od g ra­
natu rosyjskiego, a 23 kwietnia czwarte gospo­
darstw o. Dn. 24 kwietnia w czasie Mszy św. po­
grzebowej zaczęły gwizdać i padać g ranaty  ro­
syjskie koło kościoła z jednej i dTugiej strony. 
Po Mszy św. uciekli wszyscy ludzie z kościoła, 
zostały tylko dwie nieboszczki w trum nach, 
które dopiero wieczorem wynieśli ludzie na 

cmentarz. Dzień po dniu słyszym y muzykę g ra­
natów nad wsią, żaden jednak granat, ani szra- 
pnel nie odważył się paść na kościół, sławny ze 
swego stylu i rzadkiej architektonicznej pię­
kności. Mimo niebezpieczeństwa ludziska wy­
ko nu ją  roboty wiosenne końmi honwedów, cza- 

in jednak i ludzie uciekają, bo uciekają konie 
granatam i wystraszone. Dnia 28 kwietnia od­
szedł pułk honwedów po 3-miesiącznym poby­
cie, zostawiwszy po sobie dobre wspomnienie. 
Zasługa to pułków nika, k tó ry  surowo karał 
wszelkie nadużyca żołnierzy. Musieli pracować 
koło napraw y drogi, pracowali w polu koło za-

sn wow. robili porządki. Na cm entarzu przed 
kościołem porobili ławki, tu też wystawili ory­
ginalny pomnik. Na pniu ściętego jawrera dębo­
wy pomnik z ortem polskim i napisem z jednej 
stiuny polskim, a węgierskim z drugiej: „Niech 
nie zapomni potomny, że pułk honwedów 10, 
w karnych szeregacli ściśniony, tu walczył o
kraj swój ojczysty1' 
lejtsekel. szazadok,

Napis węgierski: „Ne fe- 
Ne mossak el. evek: I tt  

hazczoltak, a hazaert. A 10-es, honvedek“.
Di.ia 29 kwietnia przyszedł batalion 268 puł- 

Iku pruskiego, poczem ogromny przemarsz 
wojsk, zwłaszcza w porze nocnej. .Staszna ca­
łodzienna k monada. Dn. 30 kwietnia nie można 
byto odprawić majowego nabożeństwa, ludzie 
się nie zeszli: bo rosyjska artyleryu „dzwoni- 

cranatami. Dnia 1 maja popołudniu ludność 
ucieka /. domów, wyprowadzają dzieci, bydło, 
niosą na plecach tlumoki z bielizną, ze zbożem. 
Rano w niedzielę dnia 2 m aja uciekają resztki 
ludzi z dobytkiem . O godzinie 6 rano rozpoczę­
ła się si-raszna walka artyleryi. Wyszedłem pra­
wie ostatni z domu. Biją działa, biją moździerze, 
ściany się trzęsą, szyby z okien w ylatują. Mszy 
w. nie było. nie było dla kogo jej odprawiać. 

T ak obchodziła tutejsza parafia święto Matki 
Boskiej. Królowej Korony Polskiej. Może dła 
?olski co z tego będzie.

Ze wzniesienia obserwowałem przez kilka go­
dzin straszne niszczycielskie działanie arty leryi 
na linii od Ciężkowic ku Gorlicom, pożary, słu­
py dymu i ziemi w ylatującej w powietrze, a  z 
nimi i rozkawałkowane ciała żołnierzy rosyj­
skich, znajdujących się w okopach. Tego dnia 
był wspaniały widok, ale grozą przejm ujący 
zmysł oczu i słuchu, istny sąd Pański. Powró­
ciwszy popołudniu do domu, zastałem  liczny 
transpori jeńców, dużo rannych. Kanonada się 
oddaliła, ludność wraca do domów, oddycha 
swobodniej i zabiera się do dalszych robót w 
polu. Mimo wytrwałości naszego wieśniaka, 
znaczny proccni roli zostanie nieobsiany, a ob­
szar}' dworskie nie obrobią ani połowy, bo brak 
koni i narzędzi rolniczych, nadto wiosna spó­
źniona i w maju panuje posucha. Pola zdepta­
ne, zajeżdżone i granatam i zryte.

Dnia 7 m aja rozpoczęła swą działalność tu ­
tejsza Bpółka oszczędności i pożyczek syste­
mu Raifeisena po 6-miesięcznej przerwie. Dla 
ludności wycieńczonej 4-miesięczną linią bojo­
wą dostaliśmy 26 ctn. mąki, 80 ctn. owsa, i 100 
etn. metr. jęczmienia do siewu. W szystko to 
mało, bo wielu nie ma co jeść, ni siać, wielu 
nie ma dachu nad głową. Miejmy n aa  ziejet że 
Rząd tym biedakom rychło pospieszy z wyda­
tną pom otą. Dnia 12 m aja mieliśmy sesyę wój­
tów i posiedzenie Komitetu ratunkow ego w 
1 orlicach przy otw artych oknach, bo całe Gor­

lice rozbite, przedstawiają straszny obraz zni­
szczenia. Jak ie j trzeba pomocy dla powiatu w 
inwentarzu martwym i żywym, ile trzeba po­
stawić budynków7, ile dostarczyć środków ży­
wności, by ludność wytrzym ała do „nowego11, 
napiszę w najbliższym czasie dane statystyczne 
oparte na zgłoszeniach z gmin.

X. Stan. Niepokoy, dziekan.

Światowa ekspanzya 
języka angielskiego.

Obecna wojna światowa, k tóra we wielu dzie­
dzinach niewątpliwie wielkie wywoła przewio- 
ty, prawdopodobnie wywrze także znaczny 
wpływ na kw estyę rozpowszechniania się ró­
żnych języków po świecie. Samo już stykanie 
się żołnierzy rożnych narodowości ze sobą, a 
zwłaszcza przebywanie setek  tysięcy jeńców w 
obcojęzycznych krajach wpłynie na zwiększe­
nie się znajomości języków obcych u narodów 
prowadzących wojnę. Ale obok tego zmienione 
stosunki polityczne, gospodarcze i handlowe 
stworzyć mogą nowe podstaw y dla rozpo­
wszechnienia się niektórych języków , jako 
światowych.

Do tej pory w ciągu wieku XIX i w począt­
kach wieku XX tak ą  rolę najwięcej mającego 
szans języka światowego zdobył sobie język an­
gielski. Nie dlatego, jakoby mówiło nim najwię­
cej ludzi na świecie — bo pod tym  względem 
przewyższa go znacznie chiński, a rosyjski nie­
mal mu dorównywa — lecz, ponieważ m a on 
największe rozpowszechnienie terytoryalne i 
najwięcej posługuje się nim, jak o  pomocniczym, 
ludzi różnych innych narodowrości pomiędzy so­
bą, co zresztą jes t ułatwione przez prostotę i 
łatwość stosunkowo angielszczyzny. Szerokie

rozpowszechnienie panowania angielskiego nad 
wielu kontynentam i i krajam i, oraz przemysłu i 
handlu angielskiego toruje drogę angielszczy- 
źnie, — i nawzajem znowu rozpowszechnienie 
angielszczyzny toruje drogi i umacnia podsta 
wy brytyjskiego, czy też angielskiego panowa­
nia nad światem.

Angielski imperyalista lord Curzon w książce 
napisanej jeszcze przed 20 laty  „łrob lem s of 
the Far Kast11 tak  mówi: „Język  angielski,
którym  mówią od Yokohamy do Rangoonu w 
każdym sklepie i kramie, którego uczą we wszy­
stkich szkołach Japonii i Syamu, używany w 
służbie telegraficznej w Japonii, Korei i całych 
Chinach, k tóry  figuruje na monetach srebr­
nych wybijanych w Osace i Kantonie i k tóre­
go używają Chińczycy, pochodzący z różnych 
prowincyi olbrzymiego swego państw a, do po­
rozumienia się między sobą — ten język z ab­
solutną niemal pewnością przeznaczony jes t na 
to, aby stać się językiem całego dalekiego 
wschodu**,

W twierdzeniu tem, k tóre zresztą jest raczej 
stwierdzeniem faktów , konkluzya ma wiele słu­
szności. W schód blizki Azyi równie znajduje się 
pod wpływem angielszczyzny, Afryka opasana 
jest wieńcem pobrzeżnyeh kolonii angielskich, 
a więc i wpływów językowych angielskich, 
Australia jest angielską cała. Jeżeli przejdziemy 
do dalekiego zachodu — to tam  znajdziemy po 
tężne źródło rozpowszechniania się języka an­
gielskiego w Stanach Zjednoczonych. Słowem, 
prócz Europy, wszystkie kontynenty  są jego ję- 
zykowenn terytoryaini i A m erykanin Emerson 
już w r. 1850 pisał, że „język angielski jest prze­
znaczonym na to, aby stać się mową ludzko 
ści", wr naszych zaś czasach głośny filolog Dan 
Jespersen z takiem  samem pewnem przeświad­
czeniem twierdzi: nie trzeba być żadnym wiel­
kim prorokiem, aby przewidzieć, że już w naj­
bliższej przyszłości liczba ludzi mówiących po 
angielsku może wzrosnąć w dw ójnasób11.

Pomijając jednak nawet te szerokie uogól­
nienia i przepowiednie, warto zwrócić uwagę na 
niezwykle szyhkie rozpowszechnianie się języ­
ka angielskiego w ostatniem  sttdeciu. Podczas 
gdy od r. 1809 do 1900 liczba ludzi mówiących 
językiem włoskim i francuskim powiększyła się 
zaledwe w dwójnasób, językam i niemieckim i 
rosyjskim — potroiła się, liczba mówiących po 
angielsku powiększyła się pięciokrotnie. Dla 
przeszło 160 milionów ludzi obecnie mowa 
Szekspira jest językiem  rodziny, dzienników, 
szkoły i handlu; tylko jednak 40 milionów' z 
nich mieszka w Anglii, przeszło 120 milionów 
rozproszone jest po wszystkeh kontynentach, 
a około trzech czwartych 120 milionów mieszka 
na ziemiach politycznie niezależnych od W iel­
kiej Brytanii.

Liczby te są tem  bardziej zajm ujące, że wię­
ksza część m iast i krajów , zaliczanych do tery- 
toryów  języka angielskiego jest tylko w mniej­
szości angielska. T ak  jest w Indy ach azyatyc- 
kich i am erykańskich, w krajach  Unii południo- 
wo-afrykańskiej, naw et w Kanadzie. W  Stanach 
Zjednoczonych, które są bezsprzecznie krajem  
języka angielskiego, iime jęzvka bynajmniej 
nie zanikają. Tak np. w Nowym Jo rk u  wycho­
dzą czasopisma w 22 językach, w Chicago, k tó ­
re najbardziej może zasługuje na miano współ­
czesnej wieży B ibel, aż w 38 językach. W ln- 
dyach wschodnich Anglicy są właściwie tylko 
diasporą, rozproszoną po olbrzymim k ra ju  
wśród setek milionów innojęzycznej ludności, 
z której ty lko  bardzo mały odsetek w łada do­
statecznie, jaki) drugim , obok macierzystego, 
językiem angjelskim. Spis ludności w r. 1911 
naliczył w lndyach lylko 1,700.000 osób „w ith 

knowledge of English11 (ze znajomością an­
gielskiego) na 313 milionów ludności kraju . — 
Prawie taki sam stosunek panuje w Egipcie, 
gdzie „ośw iata11 ludu spoczywa w rękach zupeł­
nie ciemnych mitłów mahonietańskich, pozosta­
wiona im umyślnie przez Anglików, tak , że na 
10 milionów ludności tylko około 200.000 ucz­
niów otrzym uje wykształcenie, ograniczające się 
przeważnie do znajomości sztuki czytania po a- 
rabsku; z tych 200 tysięcy bardzo maty odsetek 
zdobywa znajomość angielskiego, a wraz z nią 
lepszą egzystencyę.

Przez to jednak  rozpowszechnienie swoje w 
obcych krajach język angielski sam traci na 
czystości. W lndyach do angielszczyzny weszło 
w ten sposób wiele wyrazów z narzeczy tuziem- 
nych, niektóre z nich, jak  weranda, pagoda, 
zdobyły wszechświatowe praw o obywatestw a. 
T ak  samo dzieje się w południowej Afryce,

gdzie znowu angielszczyzna przyjęła wiele wy­
razów z języka holendersko-boerskich koloni­
sty) w. I chiński język zdobył pewne pozycye w 
nngielszczyznie, np. słowo „easa11 (wyplata go­
tówką) jest pochodzenia chińskiego.

Jednocześnie atoli dla języ7ka angielskiego 
poczynają w yrastać konkurenci i na Dalekim 

o v\ Afryce. W  Azyi jest takim  kon 
kurentem  dla niego język japoński, k tóry  staje 
się mową wyzwalających się żywiołów rasy 
żółtej i zagnieżdża się w Chinach — w Afryce 
za* jeżyk arabski, k tóry  wraz z przenikającymi 
do środkowo-afrykańskich plemion murzyń­
skich m ahom etanm nem  przyjm uje się tam za­
równo jako święty' język Islamu, jak  jako mo­
wa obrotów handlowych, albowiem Arahowie- 
misyonarze są zarazem kupcami. O zwyciężeniu 
jednak przez te  języki angieszczyzny niema w 
bliskiej przyszłości mowy', kształtuje się tylko 
w coraz większych rozmiarach zjawisko już o- 
becnie zawsze pod nazwą „Pidgin—pnglisch® 
Jest to m ieszanina jęzkowa, powrstała w skutek 
wielkiej asym ilaeyjnej skłonności języka an­
gielskiego. k tó ra  może być scharakteryzow ana 
jako  „uniwersalna11 angielszczyzna, j e s t  ona 
w każdym niemal porcie inna — w zaleznośc-i 
od tego, jakiego, afrykańskiego, czy azyatyc- 
kiego narzecza wyrazy' są do niej domięszane, 
ale zasadniczym jej tonem jest język angielski, 
a jest ona o tyle prakyczna, że za jej pomocą 
mogą się ze sobą porozumieć m arynarze i kolo­
rowi różni robotnicy, choćby jeden z nich był 
ze Suezu czy Port Saidu, a drugi z Singapoore, 
Tonkinu czy Yalparaisa... Jes tto  o tyle pomyśl- 
nem dla ekspanzyi języka angielskiego, że w 
ten sposób stają się jego propagandystam i tak ­
że ci, którym  się o takich rzeczach nigdy nic 
śniło — szeroke w arstw y pół-dzikich ludów.

Na wschodzie bliższymi i na innych konty­
nentach groźnym konkurentem  stać się może 
dla angielskiego język innego narodu europej­
skiego, k tó ry  rozwinął równie wielką ehspan- 
zyę polityczną, przemysłową i handlową — nie­
miecki. Oczywiście zależy to także w znacznej 
mierze od wyników obecnej wojny, k tóra w ten 
sposób stała się również walka dwóch języków 
o „św iatow ą11 palmę pierwszeństwa. Pierwsze 
zwycięstwo język  niemiecki już odniósł, albo­
wiem w całej Turcyi i jej posiadłościach rząd 
turecki zniósł wr szkołach naukę francuskiego 
zarówno ja k  angielskiego, a zaprowadził nie­
miecki. Dalszy rozwój w ypadków  przynieść 
więc może niespodzianki także w sferze ekspan­
zyi lingwinistycznej.

Obchdd rocznicy Rnnstytucyi 3 Maja 
w  Zakopanem.

W szystkie istniejące w Zakopanem Tow arzy­
stwa i Organizacye, a więc: Delegacya Krakow­
skiego Biskupiego Kom itetu, Komitetu Obyw a- 
telslciego, Nar. Kom. Zak., „Sokoła11, Ochotni­
czej S traży pożarnej, Zak. Kola T. S. L., Zwią­
zku Górali i „G wiazdy11, wspólnemi silami urzą­
dziły w dniu 16 m aja uroczysty obchód 124-ej 
rocznicy W ielkiej Konstytucyi.

Wspólna i zgodna praca wymienionych To­
warzystw, została uwieńczona bardzo pięknym 
rezultatem , obchód ten  bowiem należy do naj- 
udatniejszych i najwspanialszych, jakie widzia­
ło nasze uzdrowisko.

Po uroczystem nabożeńst wie w kościele pa- 
rafialnem, k tó ry  choć dość obszerny, tym ra ­
zem nie mógł naw et części cisnących się po­
mieścić, na  ulicach rozstawiono gęsto stoliki 
dla sprzedaży odznak patryotycznych. Nieza­
leżnie od tego młodzież zbierała datki do pu­
szek, datk i płynące dość obficie, jak  za onych 
dobrym  czasów, w epoce białej mąki i zdrowe­
go chleba. Dochód z całego obchodu przezna­
czono po połowie na sieroty i wdowy po Le­
gionistach oraz na cele oświatowe T. S. L., a 
jak wielkim on będzie, doniesiemy w nastę­
pnej korespondencyi.

YVieczorem, właściwie po południu w hotelu 
s,Morskie Oko11 odbył się wieczór uroczysty, 
składający się z dwóch części. W części d ru­
giej Zjednoczeni Artyści scen polskich pod 
kierunkiem  dyr. Dantego Baranowskiego, z 
wielkiem powodzeniem odegrali „W arszawian­
kę11 St. W yspiańskiego z pp.: St. Michnowską. 
Chmielińskim i Baranowskim w rolach glówr- 
nych. -Nowe kostyuruy wykonano na miejscu, 
według szkiców art. malarzy pp. Pronaszków. 
J a k  przedstawienie wypadło, sądzę, że pisać 
nie trzeba, bowiem nazwiska grających zbyt- do­

brze są znane, aby o ich grze doskonalej prze­
konywać czytelników.

W pierwszej części słyszeliśmy chór m łodzią 
ży szkolnej, k tó ry  na żądanie publiczności p< 
w7tarzać kilkakrotnie musiał swe produkSye. 
solowy śpiew arty stk i opermki lwowskiej p. F. 
Brzeskiej, przemówienie Jana. Kasprowicza ..o j­
com na chw alę'1 i Dra J . Krajewskiego „Kra 
oioiu na otuchę". Przemówienia naszego wiftl- 
kiego pisarza streszczać nie będę. gdyż l-od/i 
ono drukowanem w całości w „Ciosie Narodu ', 
zaznaczę tylko, że wywarło ono tak  silne wra­
żenie na słuchaczach, iż gdy kurtyna po skoń­
czeniu na skutek niomilknąi ycli oklasków pod 
niosła się i na widowni ukazał się Czcigodne 
Prelegent, publiczność przez powstanie z mie j s c  
złożyła mu hołd należny.

Dr Krajewski w przemówieniu swem przed 
stawił dzieje światowladnego Rzymu, jako  pań- 
stwa „ s ł a b y c h  b o g ó w ,  a l e  s i l n y c h  
1 u d z i11. Rzym pogański upadł, by się. nigdy 
nie podnieść, a uciskany elirystyanizm. zatknął 
na murach pogańskiej Romy swój zwycięski 
sztandar.

Następnie przedstawił dzieje państwa na pół­
nocy, „w śród srebrzystych potoków i zbozem 
szumiących pól11, jako państwa „ s i l n e g o  
B o g a ,  a l e s ł a h y c h l u d z  i". — To Polska.

Nad brzegiem przepaści postawił ją bezrząd 
szlachty, k tóra „rozkazyw ać choćby samemu 
królowi pragnęła, ale słuchać, ( hoćby praw  — 
nie chciała11. Uchronić przed upadkiem Polskę, 
miało wielkie dzieło K o n stan cy  i 3 Maja, które 
jednak z pow odu zdrady Targów ioJhti i prze­
mocy Rosy i, pozostało, jako  pomnik wielkości 
ducha ówczesnych synów' upadającej Polski, 
kl óra „p a d 1 a — b y z a c z ą ć ż y  ć".

Dziś — mówił — zawitała na ziemiach pol­
skich w iosna, świeżą umajona krwią. Przez ła­
ny Polski przeleciał huragan wojny — walczą 
ty tany. Z pola walki dochodzą odgłosy kona­
jących bi-aci, k tórych pierś (tchnął bagnet, kie­
rowany ręką brata, tylko w  inny przebranego 
mundur. — T ak odradza się Polska. Ta Pol­
ska zapomniana i wzgardzona — dziś głośna, 
hojna i bogata —  bogata w mogiły....

Dziś Polska hojnie spłaca dług wdzięcznuści 
sąsiednim ziemiom, k tóre udzielały przytułku 
naszym wygnańcom — tułaczom, nie mogą­
cym znaleść szczęścia we własnej ojczyźnie. 
Dziś Polska, szczodrą, dłonią spłaca dług wdzię­
czności; w  jej podziemnych cm entarnych zam 
czyskach znaleźli przytułek mieszkańcy „z nad 
jasnego A diyatyku, modrego Dunaju, cichego 
Renu, z Alp śniegiem skrzących i dalekiego 
Uralu11.

T ak  odradza się Polska, jak  sfinks, z popio- 
low i morza krwi — by żyć nowem życiem.

Kończąc, zwrócił się niowca do młodzieży, 
k tó ra  wkrótce będzie m usiała stanąć do „orki 
na ziemi ojczystej11, za siebie i za tych, k tórzy  
już nigdy nie wrócą. Słowami: „milczeć — 
pełnić swój obowiązek i ojczyźnie niekłamanie 
służyć, w myśl przykazu sumienia', narodowe­
go —  niech będzie waszem hasłem 11, zakończył 
prelegent.

Mówcę nagrodzono huraganem, niemilkną­
cymi oklasków, zmuszając gre do powtórnego 
ukazania sie na widowni.

Z letniej k o ln ii M aczaj.
Baden, 15 m aja 1915.

Los} wrejny i tu ta  i oczywiście zagnały u- 
chodźców naszych. Kolonia tutejsza sk łada sh- 
przeważnie z inteligencyi polskiej i z naszych 
najserdeczniejszych, k tó rzy  w aorłuf zwykle 
mówią żargonem, a tu taj zaś tu hodzić chcą *a 
Polaków'. Są to wszystko sfery zamożniejszę. 
bo Baden, zwłaszcza w' rozkwitłym  sezonie, jest 
drozszy, niż inne okolice \\ iednia. Mimo to jest 
tu kom itet opieki nad polskimi uchodźcami, 
którego założycielem był znany z gorącego pa- 
tryotyzm u generał audytor na pensyi, Albinow- 
ski, a którego prezesem obecnie z powodu wy­
jazdu  tegoż jest, profesor wszechnicy lwowskiej 
Tolłoczko. Kom itet ten utrzym uje polską szko­
łę ludową i pięć klas gimnazyalnych pod kie­
runkiem prof. Dra \Vmneta, urządza od czasu 
do czasu w lokalu klubu swego odczyty i ze­
brania i udziela wsparć potrzebującym.

Mamy tu kilku księży swoich, którzy nam u- 
rządzają polskie nabożeństwa, obecnie nabo­
żeństwo majowe.

Wojskowych na kuracyi jest tu bardzo dużo, 
a  między nimi są i Polacy.

FRANCISZEK GAWEŁEK.

Trzydzieści trzy dni 
najazdu rosyjskiego.

(Wspomnienia z okolic naddunajeckichb 

I.
t tfi óiny pogląd na wojną. — Kozacy najwierniejsza 

ai niią cara. — Z Jt0gr‘ składają sią kozacy. — Ich 
uzhrorjdme. - -  Kirgizi. — Pochodzenie, sposób życia, 
Mosunki wtwnątrzne, urządzenia społeczne, cechy an­
tropologiczne. — Tatarzy. Dawnosc pochodzenia, spo- 
Mjl> życia, kronikarz polski XVI wieku o Tatarach, ce­
r t y  wewnętrzne. — Czerkiesi. Pochodzenie, podział 
im s z c z e p y ,  urządzenia socyalne, religia, prawo tra ­
dycyjne .sposób życia, starożytność ich rodu. — Co 
rozumieć przez stówa „kozak-,‘ kiedy pojawiła sią ta  
imzwa. Kronikarz polski XVI wieku o kozakach. — 
Wi«Jko i Małorusini. Ukraina, charakterystyka LT- 

kraińców rdzennych a Kusinów galicyjsko h, cechy 
zewnętrzne. Ogólne wnioski, dlaczego kozacy ra­

bują:' Ich dzikość).

Trudne zadanie czeku przyszłego historyka 
ouecnej wojny światowej: podać jej genezę, 
skreślić przebieg wypadków, charakteryzować 
poszczególne ludy, biorące w niej udział, okre­
ślić sposób powodzenia walki, zręczność, wy­
trwałość żołnierza, jego przebiegłość i oryenta- 
cyą, jego kulturę, objawiającą się w poszano- 
wardu zabytków  bistoryt znych, jego poczucie 
cudzej własności, jego uczucia hum anitarne i 
t. d. — oto zadanie niedada; a  jednak musi się 
go podjąć, k to  będzie dążył do syntezy obec­
n y c h  wy podków.

łlisto rya wyraźnie nas poucza, że wojna to 
nie tylko wymiana strzałów  między obozami I 
nieprzyjacielskimi. ale to coś więcej: to zm aga­
nie się dwóch kultur, to dążenie dwóch obozów 1 
do tych samych celów — zwycięstwa; zw ycię-!

stwo ma być w ykorzystane dla celów państw a 
a  cele te mogą być rozmaite: terytoryalne, 
oś wiato wre, religijne i t. p. Różne środki mogą 
prowadzić do celu, naw et nieuczciwe, czemu 
wyraz dal Machiawrelli w swym „Księciu11, tw ier­
dząc, że „Cel uświęca środki11. Kiedy jednak 
zdania włoskiego filozofa-polityka poczęto nad- 
uży wać, państw a europejskie unormowały tę 
sprawę na konferencyach międzynarodowych, 
określając, jakim i drogami należy zdążać do 
celu, co żołnierzowi wolno, a czego nie wolno, 
co zaborca powinien zawsze szanować w kra ju  
podbitym, a  co może zabrać; wydano naw et 
szereg ustaw  o poszanowaniu własności pirywa- 
tnej, ale niestety, istnieje to tylko na papierze, 
w rzeczywistości jednak  spraw a przedstawia się 
inaczej. Kto przynajmniej kilka dni znalazł .-ię 
w okolicach objętych wojną, ten miał sposo­
bność przekonać się, co to są ludzie a co prze­
pisy, czem jest kultura wobeć przemocy, czejn 
wszelkie ustaw y wębec prawa miecza.

Go n. p. dla K ozaka może znaczyć przepis, 
co go mogą obchodzić ustaw y międzynarodowe: 
on wie, że ma po to dzidę, aby  nią zaczepić 
przeciwnika, a  po to miecz, aby nim rąbać, co 
podpadnie pod ręce; co go może obchodzić kul­
tura, gdy on jej wartości nie zna, jak  go może 
krępować etyka, gdy on jej nie ma. żyjąc po 
dziś dzień jak człowiek pierw otny przed ty ­
siącami lat. Życie i obyczaje dzisiejszych koza­
ków, niczem prawie nie różnią się od obycza­
jów mieszkańców A fryki południowej. Oni 
wprawdzie uprawiają rolę, ale sposobem bardzo 
prymitywnym, zresztą, w ypasają bydło i mają 
przesądy jak  u li przodkowie z przed tysięcy 
lat. YV wyborze pokarmów i sposobie ich przy­
rządzania nie są bynajmniej wybredni. Ghata 
m ieszkańca Azyi bardzo przypomina- swym 
układem chatę pierwotną —  szałas.

Y\r skład dzisiejszych Kozaków, „najw ierniej­

szej armii cara", wchodzą Kirgizi, Tatarzy , 
Czerkiesi i inni. W arto coś o nich wspomnieć 
przy tej sposobności. Przedew szystkiem  uzbro­
jenie Kozaków jest jednolite: na głowie wysoka 
czapka barania, biała lub czarna, z zielonem 
lub czerwonem denkiem, długi czarny chałat, 
poniżej kolan spadający, jest z tyłu rozpruty, 
nieco wcięty7, kołnierz szeroki, rękawy dosyć 
przestrone; przez piersi wiesza szeroki pas z 
nabojam i tkw iącym i w nim rzędem, z lewej 
strony długi, wykrzyw iony pałasz, z praw ej na 
srebrnymi oksydow anym  wąskim pasie mały, 
również wygięty szty let ze srebrną rękojeścią, 
przez lewe ramię przewieszony kaia-bin, w p ra­
wej ręce dzh rży długą około 3 m. dzidę d re­
wnianą, okutą rui końcu' ostrem żelazem trój- 
graniasteni lub plaskiem, w lewej ręce trzym a 
cugle konia, dzidę zaś ma w spartą  na. strzem ie­
niu; za cholewą tkw i nahajka (bizun); konie 
niskie, krępe, różnej maści, chociaż najwięcej 
spotyka się kasztanow atych: u bogatszych ko­
zaków nierzadko spotyka się i uzdę konia, o- 
zdobną blaszkami srebrnem u Na ramionach 
zwiesza zawsze czerwony baszłyk, t. j. rodzaj 
kapiszona, który w kładają na głow ę w razie 
niepogody lub silniejszego m rozu; od tych, czer­
woną podszewką wyszyw anych baszłyków, lud 
nasz począł nazywać K ozaków czerwonymi 
djabłami i tycli czerwonych Jjab łów  najwięcej 
się też obawiał.

K i r g i z i  są glównem plemieniem, kocztiją- 
cem w stepach Azyd środkow ej. Jak ie  jest ich 
pochodzenie, dotąd niewiadom o; jedni utrzym u­
ją, że są osobneni plem ieniem  szczepu fińsko- 
mongolskiego. drudzy, ae są  zlppkit m rozm ai­
tych plemion, k tóre niegcfyś koczow ały w ste­
pach. Sami Kirgizi nie w iele w iedzą o swem 
pochodzeniu; jedni twlercfeą, ż. pochodzą w 
prostej linii od psa rudago i 40 dziewcząt, d ru ­
dzy7 —- że są potomkaBui 18 starożytnych bo­

haterów, których czczą jako protoplastów 18 
głównych rodów kirgiskich.

Pewnem jest jednak, że Kirgizi należą do 
szczepu fińsko-mongolskiego. oraz, że kolebką 
ich jest lewy brzeg Syr-Daryi, skąd stopniowo 
rozlali się po całym obszarze dziś przez nich 
zajętym. Północno-wschodnia część stepów k ir­
giskich. dzisiejszy kraj Siem ipatatyński, był za­
mieszkany przez Dzttngarów' i Kałmuków'. Pier­
wsi w  walce z Kirgizami bądź wyginęli, bądź 
zlali się z nimi, drudzy, zaś posunęli się dalej 
na wschód, w góry A łtajskie luli w granice 
Chin ku pobratymczym Mongołom. YV kraju zaś 
rozgospodarowali się Kirgizi wraz zt swemi sta­
dami baranów, wielbłądów i koni, prowadząc 
dalej swe odwieczne życie koczownicze, tak  je ­
dnostajne, tak zależne od warunków klim aty­
cznych.

Lato jest czasem szczęścia Kirgizów: na bo­
gatych pastwiskach osłabione i wychudłe s ta ­
da. rychło przyrehodzą do polni sil; klacze i owce 
dają dużo mleka, a  więc i Kirgiz jest sytym  
i straw'a jego, sk ładająca się przewreżnie z mle­
ka zsiadłego (ajzanu), sera (kurt) i kumysu, 
jest zawsze świeża i zdrowa. Zuaa natomiast 
jest czemś strasznein. Niedawno rz.eźki i ruchli­
wy koczownik teraz zakopuje się w „kystaw ie", 
lichej lepiance z gliny i chróst.u, bez dachu i 
okienustraAre jego jest nędzna i sprowady.a się 
do resztek sera i małych porcyi mrożonej ko­
niny lub baraniny; stosunki ze światem zewnę­
trznym zrywają się na kilka miesięcy lub są tak  
tm dne, że pomimo nudy i tęsknoty towarzyski 
Kirgiz nie odważa się opuście aułu z obawy 
przed wilkann i butanami. Stada, bydła giną 
czasem z głodu.

Wpływ kultury eurojiejskiej odbija się giało 
widocznie. W dziedzinie starych obyczajów i 
y.wycznjćws kirgiskich, oraz poglądów wdzierają 
się poc.oli nowe dat na wyżs/.ego, ale obcego u

społeczmenia, k tóre — być może — rychło 
usuną uprzednie formy życiowe, nieraz zacho­
wując ślady zamierzchłej przeszłości. A śladów' 
owej przeszłości jest j‘eszcze dużo, nawet peł­
nych życia. T ak  w życiu społecznem Kirgizów' 
zachowało się dużo pozostałości ustroju rodo­
wego; niektóre z nich są tak  żywotne, odgry­
w ają tak  znaczną rolę, iż nit wątpliwie są pa 
m iątkami minionej przeszłości. Często można 
tu  jeszcze spotkań spólnoty rodzinne, złożone 
z k ilku lub kilkunastu agnatów , żonatych i 
dzietnych, a rządzone przez najstarszego z po­
śród nich; zdarza się niekiedy, że na czele takiej 
spólnoty rodzimej stoi osoba z wyboru jej 
członków, a nawet, acz bardzo rzadko, kobieta 
wdowa. Człowiek obcy osiadając w stepie, uda­
je się pod opiekę jakipgohądź wpływowego 
Kirgiza, k tó ry  go zalicza do swego rodu i uwa­
ża za krew niaka; ta okoliczność nadaje mu 
wszelkie prawa Istotnego członka rodu.

Zewnętrzne cechy antropologiczne Kirgizów 
tw orzą typ o płaskim nosie, podczas gdy liczba 
osób wypukło- i wklęsłonosyeh równoważy się 
wzajemnie. Przecięciowo wzrost ich jest naj­
wyższym z pośród grupy wypukłonftsej, a naj­
niższy — z pośród wldęsłonosyeh. Porównaw­
szy dodatkow o inne jeszcze znamiona rasowe, 
jako to barwę oczu, zarost iip., dochodzimy do 
wniosku, że u Kirgizów — z typem  względnie 
niskorosłym o szerokiej tw arzy, wklęsłym no­
sie, ciemnej bat wie oczu i bez zarostu na bro­
dzie, zmięszał się typ wzrostu wyższego o tw a­
rzy wąskiej, wypukłonosy, jasnooki i brodaty, 
t. j„  że mamy przed sobą „rasę lokalną", po­
wstałą ze skrzyżow ania się typu mongolskiego 
z innym jakim ś podobnym do typów t. zw. kau­
kaskich.

(Ciąg dalszy na.itąpi).

*
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Miejscowa ludność odnosi się do nas. jak  wo- 
góle ludność wszystkich okolic W iednia z jedy­
nym wyjątkiem ratusza wiedeńskiego, zwłasz­
cza po przepełnionej miłością chrześcijańską 

odezwie ks. K ardynała, Arcybiskupa wiedeń­
skiego Jldo swych dyecezyan i reskrypcie nie­
dawnym m inistra spraw w'ewn.do podwładnych 
urzędów" — bardzo przychylnie. Dowód tego 
złożyły sfery najwyższego tow arzystw a tu te j­
szego, urządzając w d. wczorajszym w tutej- 
zym teatrze na korzyść potrzebujących wspar­

cia z^rńlicyi akadem ię dobroczynną pod prote­
ktoratem  Eksrelencyi hrabiny Szapary-W in- 
disch-Graetz. Na początku wygłosił por. Hebra, 
skomponowany przez siebie prolog, sławiący 
waleczność armii austro-węgierskiej, wplatając 
bardzo zręcznie dzielność walczących ra ­
zem znią synów Polski, która zawrsze była 
przedmurzem przed barbarzyńcam i wschodu, 
w yrażający pewność zw ycięstwa dobrej spra­
wy. zapewniając, że Niemcy, wierni swej cnocie 
wdzięczności nie zaponmą o nich.

Dalszą część akademii wypełniły piękne 
śpiewy solowe. śpiewaczkki opery nadwornej 
p. Pauli Windheuser. nadw'omego śpiewaka 
W eidemanna i śpiewaka nadwornego opery, na­
szego Mamia, którego śpiewy ,,sm utna jest du­
sza moja" Karłowicza i „Skowroneczek śpie- 
wa“ Noskowskiego nadzwyczajnie się podoba­
ły, jak i przepięknie odśpiewany przez p. W ind­
heuser i p. Manna duet z 2-go ak tu  Loheń- 
grina.

Mimo to wrszystko, mimo przepięknej wiosny 
tutejszej i mowy znanych wód siarczanych tu ­
tejszych, których niektórzy tu  używają, wszys­
cy pragniemy jak  najszybszego powrot u do oj­
czyzny, do pracyr koło odbudowy gospodarstwa 
krajowego. Prawdzie.

W lazarec!e miejskim
Czytamy w .,Kuryerze W arszawskim44: 
t hyba tylko chora wyobraźnia mogłaby u- 

plastycznić sobie różnorodność i skompliko­
wanie ran. zadawanych przez odłamki poci­
sków i szrapneli w ślepocie swej potwornie o- 
km tnej.

Chcąc zapoznać się naocznie z przedmiota­
mi pracy cnirurgów naszych w lazaretach, trze­
ba mieć nerwy bardzo mocne, kto się jednak 
potrafi zdobyć na taką odwagę, doznaje zara­
zem wielkiej pociechy, widzi bowiem z bliska, 
jak ludzie wiedzy, w opanowaniu techniki swe4 
go fachu niepospolici, w ytężają swoje siły du­
chowe. aby nie tylko życie ludzkie ratować, 
lecz na Wyro zł ość życie to umożliwić.

Tej właśnie pociechy doznaliśmy dzięki u- 
przejmości naczelnego lekarza lazaretu w gm a­
chu szkoły kadetów' Dr Franciszka F ijew skie­
go, który dał nam możność zapoznania się z 
dnfełami mistzowskienii naszych lekarzy, doko- 
nywanemi w tym lazarecie.

Na jednym z oddziałów chirurgicznych Dr 
K m isk i prezenuije nam swego pacyenta, szere­
gowca, będącego na diodze rekonwalescencyi. 
h icy en t chodzi, wspierając się na lasce.

■—J .spróbujcie chodzić bez k ija — zwraca 
sic doń Dr Kryński.

Pacyent czyni zadość żądaniu.
Na zapytanie lekarza, jak  nam się wydaje 

chód tego człowieka, odpowiadamy, że wido­
cznie po przebytych ranach stawia nogi cokol­
wiek szt ywno. poza icin jednak nie dostrzega­
my nic szczególnego,

1 cóż się okazało?
Oto pacyent ma obie nogi sztuczne! Człowiek 

ton przeszedł męki straszne: gdy padł na pulu 
walki, miał część prawej ręki strzaskaną i obie 
nogi przestrzelone. Tak poraniony leżał w polu 
przez trzy dni. przez teki ezas bowiem praca 
sanitaryuszów była niemożliwy, pod ogniem mi- 
traljoz niemieckich. Pragnienie ranny usiłował 
gasić wodą. czerpaną zdrową dłonią z kałuży, 
Trzeciego dnia zaś przyszedł mróz. Gdy wreszcie 
nieszczęśliwego przywieziono do lazaretu, miał 
w skutek odmrożenia gangrenę w nogach i ty­
fus... Nogi Dr Kryński amputował niezwłocznie, 
jedną nad drugą pod kolanem, szczękę i rękę 
wyreperowapo pomyślną1 -i z tyfusu go wyle­
czono. słowem życie uratowano, ale pozostało 
straszne kalectwo: brak obu nóg u człowieka 
zresztą zdrowego i silnego,

Teraz pospieszył z pomocą Dr Reklewski, 
ortopedysta znakomity, i kaleka posiadł dwie 
nogi sztuczne, skonstruowane po mistrzowsku, 
% ili-ew-a, skóry i stali, giętkie w stopach, u- 
biaiio w buciki sznurow-ane, nogi, zginające się 
w kolanach, gdy chory siada, w całości zaś 
lżejsze od nóg prawdziwych, Ściśle obejmując 
pozos ta ło śc i  nóg. sztuczne kończyny trzym ają 
sie na pasach, obejmujących kalekę nad biodra­
mi.

.Jak na  tych kończynach konstrukcji Dra 
Poklewskiego chodzi kaleka, inogąty w swem 
nieszczęściu uważać się za szczęśliwego, po­
wiedzieliśmy wyżej. Oczywiście, ze musiał li­
czyć się tego chodzenia, ale dziś po dwu ty ­
godniach. już doszedł do znacznej wprawy i 
niewątpliwie ten wieśniak z głębi Rosyi, wró­
ciwszy do domu, będzie mógł wykonywać ła­
twiejsze roboty, w każdym zaś razie rzemiosła 
są dlań dostępne*., nie zacięży rodzime i dola 
jego będzie bez porównania mniej ciężka, niż 
mogłaby nią być.

Lazaret posiada w tej chwili kilku pacyen- 
tów, którzy maiąc obie nogi am putowane, po­
siłkować się będą sztucznemi. Oczywiście, że 
każdy kaleka jednonogi jest zaopatrywany w 
sztuczną nogę. Wiele takich kończyn, wyko­
nanych wytwórnie, pod względem swej dosko­
nałości podziwu godnych, widzieliśmy przy łó- 
żkhch chorych żołnierzy. Noga taka, której ce­
na sięga 100 rubli, jest rzeczą bardzo trwałą, 
ale ro. umie się, wyjnaga konserwaoj i. Przecho­
dzimy do sali, w której są leczeni chorzy z po- 
trzaskanem i szczękami, Kombinacye tych u- 

szkodzeń są bardżo rozmaite i zdawaćby się 
mogły nie do naprawienia.

Opisywanie ich szczegółowe, zarówno jak 
sposobów kuracyi dla niespecyalisty, jest zbyt 
ryzykowne, poprzestaniemy więc na zaznacze­
niu że w tjuii dziale mistrzowstwo1 techniki roz­
wija Dr Goldberg, osiągając wyniki znakomite. 
Bzczęki zestawiane, ujęte w złote klamerki, 

czemu w' większości przypadków towarzyszą 
trudności olbrzymie, zrasU ją się pomyślnie i 
dziś lazaret miejski poszczycić się innże wy pi* 
sanlem z górą ośmdzięsięciu ludzi- który m oca­
lając szczęki, ocalono istnienie. Zdarzają się
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atoli komplikacye tak  straszne, że szczękę czę­
ściowo, a naw et w całości trzeba usunąć. Ale 
i w tym razie lekarze nie opuszczając rąk, szu­
kają  sposobów nie tylko ocalenia życia pa­
cyent ówr, ale i uratow ania od kalectw a okro­
pnego. Aby cel osiągnąć, dokonano już bardzo 
wiele i kto wie, czy wkrótce technika chirurgi­
czna nie wzbogaci się o wynalazek, którego ko­
lebką będzie... W arszawa...

* * *
Posiada lazaret miejski księgę pam iątkową, 

w której podpisują się zwiedzające go osoby, 
przybyłe z Rosyi i z zagranicy, w wielu ra ­
zach jednostki bardzo wybitne. I  z głębokiem 
zadowoleniem uznać możemy, iż te hołdy, w 
księdze wypisane, nie są komplementami, k tó ­
re gościom dyktow ała kurtuazya, ale dowoda­
mi rzeczywistego podziwu dla pracy wielkiej 
miary, pracy, k tó ra  w swoim całokształcie i 
wszystkich szczegółach jest chlubą kultury na­
szej stolicy.

Gdy mow'a o działalności lazaretu miejskie­
go, największego w calem państwie, godzi się 
złożyć głęboki pokłon temu wielkiemu zastę­
powi „pań białych44, tych pielęgniarek, k tóre w 
wielu przypadkach porzuciły posadzki salonów, 
aby opatryw ać najstraszliwsze rany, opieką 
iście m acierzyńską otaczać nieszczęśliwych.

Ja k  oceniają pracę sanitary uszek chorzy?
Z najwyższem uwielbieniem.
Są one „siostram i44,jlj,mateczkami44, „anioła­

mi44.
Niedawno jeden z chorych, nie wiedząc, jak 

wyrazić swą wdzięczność, rzekł rozrzewniony 
do jednej z „pań białych44:

—  T y moja... „doczka".
Idąc na wojnę, pozostawił w domu dw uletnią 

córeczkę, k tó rą  bardzo kocha, bardzo kocha.
Zaiste, lazaret miejski —  to wspaniały wzór 

pracy hum anitarnej. J .  P-

Modlitwa Legionisty.
(Od miesięcy już w' takt oręża dźwięczą struny 

lutni polskiej i rodzi się nowa dawno w Polsce nie­
widziana poezya wojenna. Wiersz, który tu przy­
taczamy, jest w prostocie i powadze swej jednym 
z najpiękniejszych, jakie powstały w tym czasie).

U stóp Twych składani serce moje... 
krzyżem się duch rozściela...
Zwycięskie daj nam boje, 

na rany Zbawiciela!!...

Przez obce ziemie idziem zbrojui... 
w Karpatach jnńęlnn straże... 
trudami, krwią dostojni, 
ścigalim plemię wraże...

Padamy — owoc niedojrzały —
? narodowego drzewa,
niechciwi pieśni chwały,
choć Śmierć je w ślad nasz śpiewa...

Wypłaczą oczy matki nasze — 
niesiane nasze pola — 
zwęglone chat poddasze — 
nulsze to niż niewola!...

Podobien iście nam do raju 
żułnierski los ten szary, 
gdy w własnym walczym kraju, 
pamiętni Ojców wiary...

O Polsce se i nam spać nie daje, 
zapala żądzą boju, 
najeźdźców wygnać zgraję, 
nie zaznać wpród pokoju!...

Przetrwamy wrszystkie losu burze... 
poniesieni śmierć sto razy... 
lecz Boże słysz nas w górze... 
wojenne ślij rozkazy!!...

U stóp Twych składam serce moje... 
krzy żem się duch rozściela... 
zwycięskie daj nam boje,., 
na rany Zbawiciela!!..,

Józef Andrzej Teslar.

Od Wydawnictwa.
Ze względu na liczne zapytania zawiada­

miamy naszych Szanownych Ozyti linków za 
miejscowych, że w ysyłJm y pocztą także dwu- 
razowo „Głos Narodu14, t. j. oddzielnie wyda 
nić poranne i popołudniowe.

Prenum erata i  wysyłką dwurazową wynosi 
miesięcznie 3 K 50 hal., kw artalnie 10 K 50 
hal., rocznie 42 K.

W razie większych wydarzeń „Głos N arodu44 
wydaje natychm iast nadzwyczajne dodatki.

Ze względu na stale rosnącą poczytność na­
szego pisma, zwracamy uwagę pp. Kupców i 
Przemysłowców, na korzyści ogłaszania się 
iv niem, jak  również ogół publiczności na dział 
drobnych ogłoszeń dla wszelkich transakcyi, 
wynajmu mieszkań, poszukiwania pracy, lub 
pracowników, wreszcie w czasie normalnego 
funkcy onowania poczt wr odzyskanych miejsco­
wościach, dla nawiązania wzajemnego konta­
ktu  z rodzinami lub członkami rodzin, które 
rozdzieliły wypadki.

Wszelkie zgłoszenia adresować należy do 
Administracyi „Głosu N arodu41 w Krakowie, 
ulica św. Tomasza 35.

K R O N I K A .
Z miasta. Prześliczny czas. Zielone Święta wystę­

pują w pełnej zieleni krasie. Aczkolwiek balkony 
domów niedopisały w tym smutnym roku dekora- 
c.yą, uzupełniły ją kwitnące planty. Zaczyna już 
przygrzewać na. dobre, zdałoby się więcej deszczu, 
ze względu na łąki i zasiewy, które jeszcze ciągle 
spragnione są wilgoci. Powracam jeszcze do poru­
szonego wczoraj tematu wyjazdów do wsi okoli­
cznych ze względu na położenie, jakie nas wiąże 
z miastem.

Kwestya aprowizacyi przedstawiać się będzie

i,&ioaa Narodu11 a dnia 23 Maja 1916 r.

korzystniej na wsi jak w mieście, sądzimy, że ża­
bi awszy ze sobą część nagromadzonych zapasów 
artykułów spoży wczych, resztę łatwiej uzyskamy 
na wsi jak mleko, masło, jaja, drób a nawet mięso, 
którego wfipcu braknie wmieście, bo jak słyszymy', 
sprzedaż ma być ograniczona do dwu dni w tygo­
dniu. Z powodu poborów wojskowych zrobiło się 
na wsi przestronniej, łatwiej jest o znalezienie mie­
szkania, jak normalnych czasach, wiele też dwo­
rów świeci pustkami, gdzie chętniej może obecnie 
ze względu na ciężkie czasy objawi się skłonność 
do wynajmu mieszkań, uważając na pew ien grosz, 
jaki da się uzyskać tak za mieszkanie, jak również 
za produkta wiejskie, na które znajdze się nabyw ca 
na miejscu. Wiemy, że wiele rodzin w Krakowie 
krząta się za wynajmem, wiele zaś upewniło już 
sobie letnie rezydeneye w pobliżu Krakowa, gdzie 
mężowie dojedżać mogą częściej. Rozpocznie się 
czas jagód, poziomki i borówki każdy uzyskać mo­
że je nawsi zaminimalną cenę temwięcej, że trudno­
ści z uzyskaniem legitymacyi związane, wstrzymu­
ją lud od rojnych wycieczek „poza druty11.

Szkoda więc więzić dzieci w mieście, gdy mogą 
już w najbliższym czasie korzystać z pięknie zapo­
wiadającego się lata. I dla starszych obcowanie 
z natur,}, będzie wytchnieniem dla wyczerpanych 
nerwów, żądających spokoju, ciszy wiejskiej której 
niczakłócają baśnie plotkarzy', różowych lub czar­
nych, pesymistów lub optymistów zależnie od ra- 
stroju dnia, lub jego pory nawet.

Czyńmy więc starania nad wyszukaniem mie­
szkań na wsi. Kto pragnie rzecznych kąpieli — 
dla tych okolicy Myślenic, Dobczyc dadzą je aż 
do przesytu, kto zaś tęskni tylko za spokojem, la­
sem i podgórskim czystem powietrzem, znajdzie to 
czego szuka bliżej od miasta, w okolicy Mogilan, 
Glogoczowa, Świątnik, Krzeszowic, Czerny i w. i. 
Sądzimy, że każdej gminie zależeć powinno na' u- 
goszczeniu Krakowian, aby wytworzyć w okolicy 
stałe letniska, których brak odczuwamy dotkliwie.

Podpisujcie pożyczkę! Zwracamy uwagę naszych 
czytelników na apel nasz do współobywateli o naj- 
chętniejsze i możliwie najliczniejsze p o d p i s y ­
w a n i e  2-giej p o ż y c z k i  w o j e n n e j .  Wiado­
mo- że obok męstwa i wielkich sukcesów zwycię­
skich armii do wj'grania wojny potrzeba: pienię­
dzy! pieniędzy! i pieniędzy — więc nie poskąpmy 
ofiar na rzecz państwa!

Nowa taryfa maksymalna. Jak  to już donosiliś­
my w numerze wczorajszym, ukazała sie wczoraj 
na murach miasta nowa taryfa maksymalna, przy­
nosząca nam znaczną zwyżkę cen mięsa i produ­
któw masarskich. Taryfa ta pozostawia nam na­
dal poprzednie ceny wszystkich odmian mąki, jaj, 
chleba, cukru, soli i węgla, a podwyższa tylko ceny 
mięsa, co okazało się koniecznem z powodu dot 
kliwrego braku bydła rzeźnego na targach naszych 
i w monarchii.

Oprócz wymienionych już przez nos cen mięsa 
w jatkach wymienić należy nowe ceny wędlin. I 
tak zdrożały: sz j ' n k a w'ę d z o n a surowa w cało­
ści 1 kg. na — 4 K 40 h, s z y n k a  g o t o w a n a ,  
krajana na części 1 kg. — 7.04 hi., K i e ł b a s a s u -  
r o w a siekana ptTz,ostała w dawnej cenie — 3 K za 
1 kg., zaś k r a j a n a  w ę d z o n a  — na 4 K 60 h., 
k i e ł b a s a  siekana wędzona za 1 kg. — 4 K 08 łń 
w ę d zo n k a gotowana — 4 K 28 hi., s a r de 1 k i 
sztuka — 20 hl., k i e ł b a s k i  wiedeńskie para — 
20 hL, s 1 o n i n a 1 kg. — 4 K 28 h., S m a I e C — 
4.96 hal.

Potaniała tylko nafta 1 l i tr—  64 h., ale tej robi 
obecnie poważną konkurencyę — słońce i księżyc.

Z dworca kolejowego. Jak  się dowiadujemy w 
tych dniach zaprowadzono już stałą komunikacyę 
kolejową z Tamowa do D ę b i e j '  i Tamowa ze 
S z c z u c i n e m .  Jeżdżą tam narazie pociągi tran­
sportowe, ruch cywilnej publiczności na tej linii na 
razie jest zamknięty.

Wczoraj wyjechali stąd urzędnicy górniczy do 
Borysławia dla objęcia funkcyi w uwolnionych już 
terenach naftowych.

W ciągu dnia wczorajszego przejechały przez 
Kraków nowe transporty jeńców rosyjskich, liczące 
około 3.00(1 ludzi.

Wypadek samochodowy wiceprezyd. Schiffnera. 
Przed kilku dniami pisma doniosły, iż szef inspe­
ktoratu pocztowego w Krakowie, radca dwora bar. 
Doraius, został telegraficznie powołany do Białej, 
celem objęcia kierownictwa galicyjskiej dyrekcyi 
poczt i telegrafów, ponieważ dotychczasowy jej 
kierownik, wiceprezydent Artur Schiffner, uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi. Jak  się dowiadujemy, 
wiadomość ta, o ile doty czy radcy dw om bar. Dor- 
musa, jest nieprawdziwa.

„Nowości ilustowane“ w swym ostatnim nume­
rze dały dowód niezwykłej żywotności i aktualno­
ści. Numer ten bowiem odzwierciedla w licznych 
fotografiach ostatnie walki w Galicyi i ich pożogę. 
Na tytułowej skronie widzimy ruiny zburzonego 
kośtioła wr Gorlicach, a wewnątrz n-ni nuióstwo 
zdjęć z pogromu Rosyan w' Galicyi i ze zniszczo­
nych w tych watkach miejscowości, między innemi 
ze zbombatdowanycb Gorlic. Całości numeru do­
pełniają ilustracye z Królestwm. i w. i.

Egzamin kwalifikacyjny przed komisyą e- 
gzaminacyjną dla nauczycieli szkół ludowych po­
spolitych w Krakowie rozpocznie się częścią pi­
śmienną dnia 21 czerwca br.

Udokumentuwane podania należy wnosić do 
Komisyi egzaminacyjnej w Krakowie ul. Podzam­
cze 1. 1 za pośrednictwem swej przełożonej c. k. 
Rady szkolnej okręgowej, a jeżeli ta  nie urzęduje 
przez Radę szkolną krajową w Białej, najpóźniej 
do dnia 15 czerwca br.

Posiedzenie Rady m. Podgórza. W ubiegły pią 
tek odbyło się pod przewodnictwem burmistrza Fr. 
Maryewskiego posiedzenie Rady miejskiej w Pod­
górzu.

Przed przystąpieniem do -porządku dziennego 
przewodniczący poświęcił wspomnienie zmarłemu 
w kwietnu br. radnemu miejs. Józefowi Stępienio- 
wi Przewodniczący zawiadomił następnie Radę o 
wysłania imieniem gminy m. Podgorza z powodu 
oswobodzenia znacznej części kraju od najazdu 
nieprzyjacielskiego, hołdowniczego telegramu do 
głównodowodzącego armią arcyksięcia Fryderyka 
i o odpowiedzi jaką Prezydyum miasta ua tele­
gram ten od Arcyksięcia otrzymało. Z porządku 
dziennego załatwiła Rada miasta zgodnie z prze­
dłożeniem Burmistrza przyznanie urzędnikom i 
służbie Magistratu nadzwyczajnego dodatku dro- 
żyźnianego, tudzież dodatkowe uzupełnienie ko­
misyi Rady miejskiej powołując do komisyi skar­
bowej na miejsca zmarłych jej członków r. m. J. 
Aleksandrowicza i J. Stępienia, r. m. Dr. Schiffa i 
Dr J. Emilewicza do kpmiąyj Wapiennika miej­
skiego na miejsce J. Stępienia, r. ■ m. Dyr. K. Łu- 
czkę. W końcu imienem Magistratu przedstawił 
burmistrz Fr. Maryewski Radzie wniosek przystą­
pienie gminy m. Podgórza do subskrypcyi nowej

pożyczki wojennej w wysokości 50.'K)0 kor., któ­
ry to wniosek Rada miejska jednogłośnie wśród 
oklasków uchwaliła.

Patryotyczna zbiórka metali. Staraniem burmi­
strza Fr. Maryewskiego powołany został do żyda 
komitet miejscowy dla patrystycznej zbiórki me­
tali na cele wojenne. Komitet ten, w skład którego 
pod przewodnictw em rrn. Dyrektora Karola Lu- 
czki i dyr. gimnazyum Radcy J. Kranza wchodzą 
dyrektorowie, nauczyciele i nauczycielki szkół pod­
górskich wydał do mieszkańców odezwę zachęca­
jącą publiczność do największej na ten cel ofiarno­
ści. Zbiórka odbędzie się wr Podgórzu w dniach 26, 
27, 28, 29 maja 1915, a zajmie się nią młodzież 
szkolna, pod przewodnictwem i kierownictwem 
miejscowego nauczycielstwa.

Biuro informacyjne o rannych żołnierzach. Ce­
lem udzielenia ludności informacyi o losie powoła­
nych do służby wojskowej za interweneya Prezy- 
dy um miasta otwarto na dole w Magistracie osobne 
biuro wywiadowcze. W biurze tern od początku 
wojny pełnią bezinteresownie służbę od godz. 9—1 
przedpołudniem uproszone przez Prezydyum mia­
sta panie Zofia Garbaczyuska jako przewodnicząca, 
panny Zofia Maryew'ska, Farkasówna, Zofia Domo- 
slawska, Stanisława Jagła i Marya Ryżowrska. 
Panie te przeglądają listy strat i rannych — spisują 
nazwiska polskie i dotychczas udzieliły kilkanaście 
tysięcy informacji nietylko podgórskiej, ale i są­
siedniej krakowskiej ludności.

-Herbaciarnia ludowa. Dla zaspokojenia potrzeb 
miejscowej ludności cywilnej, a zwłaszcza wojsko­
wej Gmina m. Podgórza już w czasie wielkich prze- 

wojsk w jesieni roku ubiegłego otworzyła 
ua parterze gmachu Magistratu herbaciarnię ludo­
wą. Herbaciarnia ta, której prowadzenia podjęły 
się uproszone przez Prezydyum miasta pp. Kazi- 
mierzowa Swiba i Marya Kornecka wydają po ce­
nach własnych kosztów ludności ubogiej i żołnie­
rzom. herbatę, mleko i kawę.

Miejska sprzedaż mleka. Gmina m. Podgorza w 
celu zapewnienia ludności przynajmniej pewną mi­
nimalną ilość zdrowego nabiału przez całą zimę 
trzymała dwadzieścia kilka krów w stajni, obecnie 
wobec konieczności wysiania krow tych na zieloną 
paszę gmina postarała się o dostawę mleka od krów 
tych pochodzącego dla miasta. Mleko to począwszy 
od środy tj. 26 bm. sprzedawanem będzie ludności 
w Herbaciarni ludowej w godzinach porannych.

Repertu \r teatru miejskiego.
W niedzielę dnia 23 maja o godzinie 3 po poł.: 

„Wesele1', sztuka w 3 aktach St. Wyspiańskiego. 
Wieczór o godznie 7: „Widzenie Blanca Posneta" 
i „Zięć paua Poirier1-.

W poniedziałek dnia 24 maja o godzinie 3 po 
poł.: „Panna Clo-Clo11, krotochwila w 3 aktach En 
gla i Horsta. — Wieczór o godzinie 7: „Halka11, o- 
pera w 4 aktach St. Moniuszki. — Ceny miejsc 
popularne.

Repertuar teatru ludowego.
(sezon letni przy ulicy Rajskiej).

W niedzielę po południu o godz. pół do czwartej: 
„Biedna dziewczyna11, wodewil ze śpiewami i tań­
cami w 4 aktach Krenna i Lindaua; wieczorem o 
godz. pól do 8 „Małka Szwarzenkopf11, sztuka w 
5 aktach Zapolskiej.

Wiadomości Kościelne.
l T grobu bł. Szymona z Lipnicy. Jutro odbędzie 

się w kościele 0 0 . Bernardynów na Stradomiu na­
bożeństwo dziękczynno-błagalne u grobu bł. Szy­
mona z Lipnicy. Suma o godz. 10.30 z wystawie­
niem Najśw. Sakramentu i kazaniem. Nieszpory 
błagalne o godz. 5 — z kazaniem i procesyą. Ado- 
racya będzie od sumy do Nieszporów.

Kronika zamiejscowa.
Wydział krajowy w Białej. „Gazeta lwowska11 

donosi: Wydział krajowy zjechał do Białej i rozpo­
czął urzędowanie z dniem 19. bm. częścią wr gma­
chu Rady powiatowej przy ulicy Kolejowej, czę­
ścią w- kamienicy przy płacy Franciszka 1. 1. W 
gmachu Rady pow iatowej urzęduje p. marszałek 
kraj. Niezabitowski, referent spraw drogowych w\ 
działu krajowego Dąmbski; nadto znal izł tam po­
mieszczenie departament gminy, oddział rachunko­
wy i manipulacyjny. W kamienicy przy placu Fran­
ciszka 1. 1 urzędują: departament sanitarny (refe­
rent członek wydziału krajowego dr Bernadzikow- 
ski), departament wojskowo-szupasowy ^referent 
członek wydziału krajowego Kiweluk), departa­
ment finansowo-przemysło* y (referent członek 
wydziału krajowego dr Jahl, który w tych dniach 
przybywa do Białej,Scelem objęcia urzędowania) i 
departament rolniczy. W Wiedniu pozostali prezes 
wydziału krajowego dr T. Piłat, dla spraw wy- 
chodźtwa (Wullneretr. 1) i szef departamentu gmin­
nego członek wydziału krajowego M. Onyszkiewicz 
Kasa wydziału krajowego w Białej urzęduje w lo­
kalu Banku krajowego przy placu Franciszka.

Odbudowanie Polski a prasa czeska. „Pod nagłó­
wkiem „Odbudowanie Polski1- przedrukowały cze­
skie „Narodni Listy" z polskich pism warszaw- 
skich za dziennikami poznanskiemi w dosłownem 
brzmieniu artykuł Ludwika. Krzywickiego. Nazy­
wają go one doskonałym i opatrują notatką treści 
następującej: „W arty kule tym radośnie witamy 
dow ód należytej oryentacyi politycznej wśród Po­
laków, Polacy dzisiejsi me oddawają się już wido­
cznie romantycznemu bólowi nad zniszczeniem 
znacznej części zien polsku h, lecz myślą o środ­
kach poprawy. Objaw ten zmysłu realnego wśród 
Polaków jeszcze raz serdecznie witamy41.

I sługa damska w restauracyach poznańskich.
Z powdou wojny dużo zawadowych kielnerów 

zaciągniętych zostało pod broń i restauratorzy z 
tego powodu zniewoleni się* czuli angażować siły 
pomocnicze, które jednak mimo dość wysokich za­
robków okazały się w w lększości przypadków nie- 
zdatriemi, a nawet ze strony tychże sił pomocni­
czych zagrożono podobno strajkiem podczas Zielo­
nych Świąt. Wobec takiego stanu rzeczy Towarzy­
stwo restauratorów w Poznaniu uchwaliło na ostat- 
niem posiedzeniu wysłać petycyę do prezy denta po- 
licyij aby w restauracyach poznańskich wolno było 
zatrudniać także personal żeński. Prezydent policyi, 
jak się dowiadujemy, zgodził się na to życzenie i 
w odpowiedzi na ręce przewodnie zącego Towarzy ■ 
stwa oświadczył, że w uwzględnieniu trudnych wa­
runków, w jakim znajdują się restauratorzy z po­
wodu braku zawodowych kelnerów, nie stoi nic na 
przeszkodzie angażowaniu personalu żeńskiego.

W sprawie przyjmowania żydów do szkól śre­
dnich w Rosyi. Kierownik ministerstwa oświaty 
ludowej zmieniając istniejące rozporządzenia o
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przyjmowaniu żydów do średnich szkół podał in­
spektorom okręgów -szkolnych do wiadomości na­
stępujące instrukeye na rok bieżący:

1) Żydzi mają zdawać egzaminy wstępne współ­
cześnie z uczniami innych wyznań.

2) Odpowiedzi żydów na egzaminach ocenia się 
notami „zadowalająco11 i „niezadowalająco".

3) Wszystkie dzieci żydów, powołanych do woj­
ska i obdarzonych odznaczeniem, a także zabitych 
i ranionych, które zdadzą „zadowalająco1*, mają 
być wliczone na pierwszem miejscu w istniejące 
w granicach normy procentowej wakansy dla ży­
dów.

4) Dzieci, które zdały egzaminy „zadowalająco" 
w myśl warunków punktu trzeciego zapisuje się 
do wakamsow, które pozostały nieobsadzone po 
wspomnianych w punkcie trzecim.

5) Jeżeli liczba żydów, wj'mienionych w punkcie 
czwartym, jest wększa niż liczba wakansów, to mie­
dzy niini odbywa się losowanie.

6) Wolne miejsca żydowskie, które puzostały 
nieobsadzone poza wspomnianymi w punktach 3 
i 4, rozdziela się między wszystkich żydów, którzy' 
zdali egzamin „zadowalająco", losem, w porządku 
wyciągniętych numerów aż do uzupełnienia normy 
żydowskiej.

7) Osoby, które poddały się losowaniu i nie do­
stały się do szkoły średniej, zalicza się jako „kan­
dydatów" i przy otwarciu wakansu w ciągu /oku 
szkolnego mają praw o wstąpienia do szkoły śre­
dniej kolejno według wyciągniętych numerów.

8) Osoby, które zdały egzamin „zadowalająco11 
i uczesniczyłj' w losowaniu w jednej szkole śre­
dniej, wolno przyjmować ua wolne miejsca żydow­
skie w innej szkole średniej typu odpowiedniego, 
jeśli w tej ostatniej niema własnych „kandydatów—.

Wysiedlenie żydów, Z Warszawy donoszą, że 
przystąpiono w' gub. radomskiej i kieleckiej w nie­
których powiatach, położonych blisko rejonu dzia­
łań wojennych, do ostatecznego wysiedlenia wszy­
stkiej ludności żydowskiej. Wysiedla się wszyst­
kich żydów bez wyjątku, bez różnicy wieku, sy­
tuacji i stopnia zasiedzenia, przyczem wysiedlanie 
przeprowadza się tak, jak to odbywało się w pow. 
błońskm i sochaczewrskim i z okolic, przylegają­
cych do linii drogi żelaznej Warszaw-a—Żyrardów.

Wzrost Wilna pod wrzględem przemysłowem i 
handlowym był w ostatnich czasach nader wielki, 
a to głównie skutkiem zamknięcia fabryk i zakła­
dów przemysłowych w Królestwie Polskiem, prze- 
dewszystkiem zaś w całym okręgu przemysłow y ni 
łódzkim. Zdaniem przedstawicieli ministerstwa han­
dlu przeniesienie fabryk łódzkich do Wilna jest po 
dyktowane przez samo życie. Nowa Łódź winna 
powstać w Wilnie żadne zaś sztuczni- centra nie 
mogą zabrać znaczenia życiowego. Jako dowód 
przytaczają ten fakt, że fabryki wileńskie obecnie 
otrzymują zamówienia z Rosyi centralnej w znacz­
nie wększej ilości od tych kupców, którzy- przed­
tem utrzymywali stosunki tylko z Łodzią. („Piotr. 
Kur.“).

Przymus paszportowy w Rosyi. Dnia 14 bm. od­
była posiedzenie komisya paszportowa. Reprezen­
tant ministerstwa spraw zagranicznych przedsta­
wił komisyi, że przymus paszportowy jest ciężarem 
stawiającym rosyjskich poddanych za granicą w 
gorszej sytuacji, niż poddanych innych państw, 
gdzie niema przymusu paszportowego. Komisya je­
dnak oświadczyła się za przymusem paszportowym 
widząc w nim skuteczny środek przeciw uchylaniu 
się rożnych osób od. odpowiedzialności sądowej lub 
admnistracyjnej przez wyjazd za granicę Paszporty 
winny być wydawane na 5 lat przez kancełaiye 
gubernatorów i gradoraczaników. („Piotr. Kurj.")

S/wajcarya dla Polski. Pismo szwajcarskie „Jou­
rnal de Genewe11 w numerze swym na niedzielę bm. 
ogłasza odezwę komitetu genewskiego „Pro Polo­
nia11, wzywającą do składek na ofiary wojny w 
Polsce.

Odezwa kończy się następującemi słowy:
„Dziś dla Polski, tonącej w morzu pożogi i krwi 

siedmiu milionów walczących wzywamy pomocy' 
obywateli genewskich, dla Polski zdziesiąkowanej 
przez głód t epidemię, wyczerpanej przez walkę 
bratobójczą, którą narzucił jej los zły.

Ciężko ranna wśród narodów ma prawo do po- 
macy tyreh, którzy' nazywają dobrymi samary tana 
mi świata!

Za komitet genewski „Pro Polonia" 
hrabia Karol Potulicki."

Odezwę powyższą popiera gorąco od siebie re- 
dakeya dziennika genewskiego zaznaczając, że 
sy mpatye dla Polski należą już do tradycyi Szwaj- 
caryi, jak tego dowodzi pomnik w Rapperswylu.

Pod- odezwą podpisany jest zastęp panów i pań. 
Szwajcarów i Polaków. Z pań polskich znajduje­
my' tam nazwiska pp. hr. Potulickiej. Sienkiewi- 
czowej, eksc. ńr. Zalewskiej; z panów. Leona Kii - 
meckiego i prof. Z. Laskowskiego.

Ysaye. Słynnego skrzypka belgijskiego, Eu­
geniusza Ysaye, dotknęło ciężkie nieszczęście: 
stracił dwóch synów na wojnie. Ysaye wobec tego 
odmówił wszystkim zaproszeniom na występy, głó­
wnie do ilmeryki. Zgodził się ty iko dać koncert 
w Londynie na rzecz zbiegów belgijskich Koncert 
miał olbrzymie powodzenie i silnie wspomógł ko­
mitet pomocy dla zbiegów, oderwanych od ognisk 
rodzinnych.

Dyplomy dla kobiet w Rosyi. Ra^a ministrów' 
postanowiła wydawać kobietom, które złożyły koń­
cowe eg7amxna na politechnikach w Kijowie i Pio- 
trogrodzie, dyplomy z odpowiedniemi prawami, 
mianowicie z prawem używania tytułów inżyniera, 
agronoma, kandydata nauk ekonomicznych, rze 
czywistych studentów, następnie z prawem nosze­
nia odznak i prawem wykonywania robót techui 
cznych i zajmowania niektórych stanowisk rządo­
wych, gdzie w ymagane są studya gospodarczo- 
rolnicze.

Nekrologia,
Dnia 9 maja padł w bitwie pod Rymanowem 

śp. Aleksander P a s z k i e w i c z ,  major 77 pułku 
piechoty. Brał udział w przeszło 30 bitwach na cze­
le swojego pułku. Adjutant jego i oficerowie ordy- 
nansowi polegli przy jego boku; on sam wycho­
dził szczęśliwie z najcięższego ognia, aż znalazł 
śmierć walecznych, trafiony jeJną ku 'ą w serce, 
drugą w usta, gdy prowadził żołnierzy do szturmu 
na pozy cye nieprzyjacielskie. Za męstwo został 
ouznaczony trzykrotnie w ciągu obecnej kampanii. 
Liczył lat 42. Zgon śp. Paszkiewicza dotyka jedną 
ze znanych L powszechnie szanowanych rodzin oby­
watelskich ziemi krakowskiej, gdyż zmarły pojął 
był za żonę Michalinę Konopczinkę z Mogilan. — 
Szczere współczucie przyjaciół i znajomych towa­
rzyszy wdowie i dwom córeczkom, R. i. p.

Równocześnie dochodzi nas z Piotrkowa smutna 
wadomość o zgonie śp. Mirosława D o b r z a ń -
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s k i e g o .  publicysty literata i poety. Urodzony w 
Puław ach w roku 1848 studya odbywał w PiotrkcJ 
w ie, potem w szkole głównej warszawskiej. W roku 
1860 wydal tom poezyj „Wstępne akordy1*, pełen 
uczucia i narodowej myśli. W r. 1878 zamieszka! 
stale w Piotrkowie-, gdzie wydawał „Tydzień11, je 
dno z najlepiej prowadzonych pism prowincy onal 
nych. W roku 1879 wyszedł z druku drugi tom 
„Poezyj1 i przekład „Cyganów— Puszkina. Jubi­
leusz śp. Mirosława Dobrzańskiego obchodzony 
przed kilku laty w Piotrkowie zgromadził wybi­
tnych przedstawicieli piśmiennictwa i prasy, którzy 
oddali hołd niezmordowanej jego pracy zawsze 
przejętej duchem obywatelskim i narodowym.

Wiadomości gospodarcze.
Uruchomienie huty szkła w 2ółkwi. Bank prze­

mysłowy. który już uruchomił kilka przedsiębiorstw 
przemy slowyeh. objął obecnie hutę szkła w Żółkwi. 
Huta już wr najbliższych dniach zostanie urucho­
miona, dając pracę przeszło 200 robotnikom i umo­
żliwiając, utrzymanie im rodzin, ogółem tysiąca 
głów.

Brak flaszek dawał się oddawna już odczuwać, 
a w ostatnich czasach na targu zabrakło szklanek, 
tego niezbędnego artykułu do użytku domowego. 
Skutkiem tego ceny szkalnek doszły do niebywałej 
wysokości i tak zwykła szklanka, której cena 
w sprzedaży detailicznej wynosiła 8 halerzy, ko­
sztuje obecnie 10 kopiejek!

.Objęcie huty szkła w Żółkwi jest zasługą ruch­
liwego kierownika Banku przemj słowego p. Cho­
dorowskiego, który nie opuścił rąk w chwili, gdy 
całe żyice przemysłowe w naszem mieście zamie­
rało, lecz pobudzał do życia te ogniska przemysło­
we. które miały spełniać najpilniejsze zadania.

Przed wojną z Włochami.

W iedeń, 23 m aja.
Urzędowo.ogła^zają dnia 22 maja w po­

łudnie :
W Galicy i środkowej dalej toczy się  

walka. Zdobyty dotąd przez sprzymierzone 
wojska teren trzymany jest przeciwko 
wszystkim  rosyjskim kontratakom. W po­
woli postępującym ataku codziennie zysku­
je się dalej na obszarze.

Na linii Prutu panuje na ogól spokój.
Kolo Bojanu na wschód od Czerniowiec 

rozbiła się próba nieprzyjaciela przedosta­
nia się na brzeg południowy, wśród najcięż­
szych strat dla przeciwnika.

W kraju górzystym  koło Kielc ustępuje 
uieprzy jaciel po zaciętych walkach pono­
wnie w kierunku północno-wschodnim.

Zast. szefa sztabu jeneralnego v. H51 :r 
m arszałek polny porucznik.

Blnlttjn Haczelaego kimwiitlwa armii
■iBDlBChiBj.

Berlin, 23 m aju.
W ielka głów na kw atera  dn ia  22 m aja 

ogłasza :
Po lud .-wmchndfii teren wojny i

Nie ma żadnej istotnej zmiany. 
Wschodni teren wojny s

Na zachód od W indawy w okolicy  
Schawdyni przyszło do walk kawaleryi. 
przyczem pułk rosyjski brygady usuryj- 
skiej został zniesiony.

Koło Szawli i nad Dubissą odparto po­
szczególne ataki nocne Roęyaq.

Liczba jercó z walk na wschód od Po- 
dubis podwyższyła się o 300.

Zachodni teren wojny i
Między drogą Estaires— La Bassę i Arras 

przyszło do ponownych starć.
Koło Neuve Chapelle kilka częściowych  

ataków angielskich, które o rozmaitych po­
rach się rozpoczęły, zostało odpartych. —  
Szereg kolorowych Anglików wzięto przy- 
tem do niewoli.

Dalej na południe koło Givenchy toczy  
się dalej walka. Ataki francuskie, które 
zwrócone zostały wczoraj wieczorem na 
nasze pozycye na wzgórzu Loretto koło 
Ablain i koło Neuve Yille, przeważnie już 
się złamały pod naszym ogniem. Dalszy 
atak nocny francuski na północ od Ablain 
dotarł do naszych rowów. W alka tam jesz­
cze nie jest zakończoną.

Zresztą na froncie zachodnim odbyły się 
tylko walki artyleryi w lozm aitych miej­
scach, zwłaszcza między Mozą a Mozelą.

Na południowy zachód od Lille i w Ar­
gonach posługiwał się nieprzyjaciel mina­
mi z trującymi gazami.

Naczelne kierownictwo armii

Decydujące posiedzenie Rady ministrów.

Rzym, 23 m aja. 
(T. B.) „C orriere della  S era11 donosi : 

Król sankcyonowal ustawę co do pełnomo­
cnictw dla rządu. Potem  odbyła się Rada 
ministeryalna.

Genewa. (T. B.) „Journal de Geneve" donosi 
z Rzymu pod datą 21 m aja: Po posiedzeniu 
senatu odbędzu się Rada minisrerynlna, aby 
powziąć decyzyę w sprawie wypowiedzenia 
wojny

Formalności przedwojenne.
Rzj m- (T. B.) Ag. s te fan iego  donosi : 
„T rib u n a 11 donosi, że am basador n ie­

miecki ks. B ii 1 o w złożą ł w czoraj popołu­
dniu w izytę m inistrow i S o n n i n o. W izy­
ta  trw ała  trzy  kw adranse . T akże am basa­
dor au .d ryaek i M a c c h i o p rzy ję ty  był 

rzez Sonnina.

Układ Włoch z Tirójporozumieniem.
Rzym. (T. B .)‘ .,Idea Nazionale“ donosi, 

że traktat między WJochąmi a Trójporozu- 
mienietn zawarty został dnia 25 kwietnia. 
W łochy przystąpiły do umowy londyńskiej,
wedle k tó re j sprzym ierzonym  nie w olno 
zaw ierać pokoju odrębnego.

\ \  łoehy o trzym ały  przytem  następu jące 
przyrzeczenia :

Południow-y Tyrol do B rennera: wolność 
działan ia  na Morzu A dryatyckiem : zdoby­
c ie  T ryestu , Istry i i D alm acyi aż do Nar- 
ren ty ; uznanie posiadan ia  V alony i praw  
w południow ej A lbanii: udział w spadku 
po T urey i, w- tak ich  sam ych rozm iarach, 
ja k  państw a Trójporozum ienia: uregulo­
wani 1 g ran ic  na w schodzie i zachodzie L i­
bii; gospodarcze korzyści w czasie trw ania  
w o jo j. W^ród tych  korzyści, k tó re  Jd e a  
N azionale“ d la ostrożności przem ilcza, 
znajduje się pomoc finansow a ze strony  
Anglii, k tó ra  za to obejm ie kontro lę nad 
cłam i włoskiem i.

Przygotowania wojenne W łoch.
Zurych. (Tel. pryw .) „Z iiricher Z tg ‘* do­

nosi, że w Genui skoncentrow ano już 19 
pułków' piechoty na stopie w ojennej. Mają 
one odejść na teren  w ojny. G aribaldi objął 
podobno kom endę nad  żołnierzam i m aiy- 
narki.

K onsulat szw ajcarsk i w Z urychu o g ła­
sza, że rząd włoski proklamował w całych  
Włoszech stan wojenny.

Genewa. (Tel. pryw.) „Journal de Geneve“ 
donosi, że rada minist, ryalna włoska ogłosiła 
cały obszar na północ od Bolonii jako strefę wo­
jenną.

W iochy zobowiązały się podobno wystawić 
armię składającą się z 1,200.000 żołnierzy. Pod­
stawą operacyi floty włoskiej ma być Antivari 
w Czarnogórze, dokąd już przy końcu kwietnia 
udał się włoski kom endant. Główna kwatera 
włoska znajdować się będzie w Bolonii.

A rtylerya polo.wa włoska otrzym ała podobno 
600 arm at 7 i pół centym etrowych z fabryk 
francuskich. P łyt pancernych dla floty dostar­
czyła Anglia.

Dzienniki włoskie Zajmują się dużo osobą 
-■zefa sztabu generalnego generał-porucznika; 
Cadom y. Hr. Oadoma liczy lat 65, w armii słu­
ży 47 lat. W r. 1905 został generał-poruczni- 
kiein a w r. 1911 desygnowanym  kom endantem  
trmii (na wypadek wojny). W edług ustaw wło- 
skich król jest najwyższym  wodzem armii atoli 
może mianować w czasie wojny „naczelnych 
kom endantów11.

Legion Garyboldczyków.
Zurych- (Tel. pryw.) „Corriere della Sera11 

donosi o tworzeniu się legii Garybaldczyków 
pod komendą Peppina Garybaldiego.

Wstrzymanie żeglugi na Adryaryku. 
Razylea- (T. B.) Z Rzymu donoszą: Rzym ska 

Izbu handlowa otrzym ała z m inisterstw a mary - 
narki zawiadomienie, że żegluga na Morzu A- 
dryatyckiem  została wstrzymaną.

Jeszcze szczegół z posiedzenia senatu. — Ma. 
nife8tacya za wojną.

Rzym. (T. B.) O piątkowem  posiedzeniu se­
natu  donoszą jeszcze, że senator C e d  o 1 i n i 
wzynyał naród i stronnictw a do zgody, a sena­
tor generał M a z z a  zapewniał, że W łochy je­
szcze nigdy nie m iały tak  silnej, dobrze uzbro­
jonej i doskonale prowadzonej armii oraz floty, 
jak  teraz.

Po zamknięciu dyskusyi senat przyjął po­
rządek dzienny, stw ierdzający, że rząd zastę­
puje dobro W ioch i wolę narodu.

Po posiedzeniu senatu kilkudziesięciotysię- 
czne tłumy urządziły ponowną manifestacyę na 
Kapitolu, poczeni z Radą miejską na czele uda­
ły się przed Kwiryna!.

Król w uniformie polowym i królow a z dzie­
ćmi pojawili się na balkonie. Królowa powie­
wała chustką, król — czapką. Gdy zastępca 
Rady m iejskiej wskaaał na  przyniesione cho­
rągwie Trydentu , Tryestu i Dalmacyi i wzniósł 
okrzyk na cześć króla, król podniosł k ilkakro­
tnie wręczony 3-kołorowy sztandar i wzniósł 
okrzyk: ,.Eviva Ita lia11!

Następnie Gumy udały  się przed minister­
stwo wojny i Collegium belgijskie.

Nastrój wojenny w Rzymie.
Rzym. (Tel. pryw.) Rzym był w dniu posie­

dzenia parlam entu udekorow any chorągwiami. 
Ze wszystkich domów , powiewały narodowe 
sztandary  trójkolorowe. Ludność znajdowała 
się — jak  zapewnia „G iorta le  dTralia” —  w 
podniosłym nastroju i wierzy niezłomnie w 
zwycięstwo. Moute Cittorio było zamknięte 
wojskiem, za którym  sta ły  ogromne tłumy.

Rzym. (T. B.) Celem podniesienia nastroju 
wojennego wśród ludności, dzienniki już teraz 
operują fałszami i przesadzają co do włoskich 
sił wojennych. Już  z góry przedstaw iają zwy­
cięstwo Włochów, podnoszą talenty  stra teg i­
czne generałów i t. d. Donoszą dalej o zmyślo 
nych rewoltach w' Austryi i wielkich poli­
tycznych zawiklaniach. Niektóre dzienniki gnie­
wają się. że w telegramie Sonnina do am basa­
dora w Wiedniu w „Zielonej Księdze" Austro- 
Węgrom i Włochom przyznano zupełną swobo­
dę działania, jeżeli A ustrya natychm iast odda 
odstąpione Wiochom tefwtólya.

Radość w Paryżu.
Paryż. (T. B.) Miasto jest udekorowane w 

sztandary' włoskie. W łoska kolonia 7 łozy la wie- 
nifc na pomniku Strassburskóń.

Demonstracye przeciw wojnie.
Rzym. ,T. B.) „A vanti“ konstatuje, że urzą­

dzone wszędzie manifestacye przeciw' wojnie 
były  bardzo poważne i mimo zakazu władz i 
tłumienia ich, trw ają dalej.

Książę Buloy. c
Rzym. (Tel. pryw.) „Secolo1̂  donosi: Osoby 

zaprzyjaźnione z ks. Biilowem opowiadają, że 
am basador niemiecki książę Bulów jest boleśnie 
dotknięty niepowodzeniem swej akcyi pośredni- 
c/.ącej. Opuszcza Rzym z przykrem  uczuciem 
i pigdy do triego nie powróci. Jego  Yiłla della 
Rose będzie sprzedaną.

Cltiraaci wobtc żądań wlostoldt.
Zagrzeb. 23 maja.

(T. B.) We w szystkich warstwach społeczeń­
stw a chorwackiego objawia się ęłębpk*e obu­
rzenie z powodu niewierności i zuchwałych 
aspiracji Wioch wobec monarchii austro-wę- 
gierskiej. Usposobienie .to znajduje wyraz w ca­
łej prasie chorwackiej, k tóra bez w yjątku i bez 
różnicy stronnictw  wita myśl woiny z Włocha­
mi z ogromnym entuzyazmem i zapewnia, że 
wszyscy Chorwaci i południowi Słowianie są 
zdecydowani bronić krwią swoją integralności 
monarchii.

Organ unionistyczny „Ju tam i L ist11 powia­
da : Ze spokojnem  sercem, ale z uzbrojoną pię ■ 
ścią czekamy na pierwszy krok, jaki nastąpi 
z tam tej strony Adryi. Pod wzniosłem berłem 
cesarza F ranciszka Józefa są zjednoczon0 
wszystkie kraje chorwackie. Chorwaci gotowi 
są przelać ostatnią kroplę krwi, aby dla króla 
i narodu utrzym ać to co zdobyłem zostało.

„A gram er T ag b la tt11 pisze : Monarchia ofia­
rowała tyle Włochom, że więcej ofiarować nie 
można było. Tw arde pięści Chorwatów i Sło­
weńców będą dość silne, aby godnie odeprzeć 
wszelki zamach włoski na nasze wybrzeża.

Opozycyjny „Obzór11 pit>z(U.niiędzy innemi: 
Teraz przychodzi godzina obrachunku za ową 
zuchwałą irredentę, która od ty lu  lat nas nie­
pokoiła. Idzie nletylko o Choi wacyę, ale o cale 
chorwackie wybrzeże i Dalmacyę. Są to kraje 
słowiańskie pod berłem Habsburgów, których 
to krajów' Wiochom tknąć nie wolno.

Hłssl austriaccy przeciw B b c b a r
Gorjcya. (T. B.) „Echo dcl Litorale11 omawia 

stanowisko W ioch i wskazuje nu słowa A n- 
d r a s s e g o ,  wypowiedziane w parlamencię 
węgierskim, że gdyby wojna stała się nieuni­
knioną, spełnimy swój obowiązek. Tosaino — 
pisze pismo — i my mówimy w całej świado­
mości, że m onarchia w ustępstwach dla Wioch 
poszła za daleko, bo plebiscyt austryackioh 
Włochów nie byłby się ośw iadczył za dobro- 
wolnem odstąpieniem tych krajów  Wiochom.

Manifestacye patryotj czne w Wiedniu.
Wiedeń. (T. B.) W czoraj wieczorem powtó­

rzyły się m anifestacye patryotyczne przed mi­
nisterstwem  wojny, konsulatem  niemieckim i 
pomnikiem „D eutschm eistrów 1. Manifestanci 
przeciągali z chorągwiami, portretam i Cesarza 
przez ulice m iasta i śpiewali hymn ludów i pie­
śni patryotyczne, wznosząc okrzyki na cześć 
Cesarza, armii austro-w ęgierskiej, niemieckiej 
i tureckiej.

Austryącka „Czerwona Księga1*.
Wiedeń. (Tel. pryw.) W najbliższych dniach 

wydaną będzie przez m inisterstwo spraw  zagra­
nicznych „Czerwona Księga Ł, k tóra poda p ra­
gm atyczne przedstawienie stosunków' austro- 
włoskich od czasu wybuchu wojny i będzie od­
parciem włoskiej .Zielonej Księgi ".

Walka o Przemyśl.
Sprawozdawca „N. Fr. P resse11 Roda-Roda 

d o n o si: Nacisk sprzymierzonych na linie
Przemyśl— Gródek— Lwów wzmaga się z każdą 
chwilą. Ta ważna linia kolejowa, będąca do­
tąd  w posiadaniu Rosyan, jest rzeczywiście po 
ważnie zagrożona. — Liczba jeńców wynosi 
obecnie 200.000; jestto  liczba jakiej w tej 
wojnie tak  bogatej zresztą wr jem-ow dotąd 
nigdzie nie osiągnięto.

Na Bukowinie i w Galicyi południowo-wscho­
dniej zmuszono ofenzywę rosyjską do zatrzy­
mania się mimo gwałtownych ataków , co świad­
czy chlubnie o armii jenerała Pflanzera.

Powietrze jest duszne, w idnokrąg zachmu­
rzony.

Nad Sanem.
W alki w Galicyi środkowej trw ają w dal­

szym ciągu, położenie jest jednak dotąd nie­
zmienione. A taki podejmowane przez nieprzy- 
ciela na wschód od Sanu robią w rażenie czegoś 
dorywczego; znamiennem jest jednakże, że 
Rosyanie zdołali się rzeczywiście niejako ze­
brać i podjąć częściow' 0  ofenzywę, która po­
ścig przemieniła w' walkę pozycyjną.

Również nad Dniestrem podejm ują Rosyanie 
'ataki na linii Drohobycz.— Stryj: tu taj nie za­
szła także żadna isto tna zmiana.

g r a n ic a  iM auicKo-rosijj~Aa-
Ao/ęt teZo «.».«*. £  fb rte c a

J? S t t i i i a.» nu >e* H^TaLcnu

Załączona m apa przedstawia teren walk na 
Żmudzi i ezęść K urlandyi. Jak  wiadomo starcia' 
główne toczą się w okolicy Szawli, a według 
dzisiejszego doniesienia także na zachód od 
r z e k i  W indawy, gdzie pułk rosyjski został 
zniesiony. Twierdze rosyjskie broniące kolei 
W arszawa—Petersburg są: W arszawa, Łomża, 
Grpdno, Olita, Kowno, Wilno, Dźwińsk (Dyna- 
burg) i Ryga.

Ja k  już dawniej pisaliśmy, kraj ten jest nie­
mal bezdrożny, co w najwyższym stopniu ut,ru 
dnia posuwanie się zarówno wojsk, jakoteż 
trenu. To jest też prawdopodobnie powodem, 
że armia niemiecka działająca w tych stronach, 
kłada się z 2 lekkich oddziałów kaw aleryi i 

polowej artyleryi. — O znaczeniu walk tu taj 
prowadzonych trudno dotychczas wydać ścisły 
sąd.

Gin. F fu ch  o całkach me Flandrii
Londyn, 23 maja.

(T. B.) Generał F r e n c h donosi : Operacye 
są utrudnione z powodu niepogody ,j jednak 
Anglicy poczynili postępy na wschód i zachód 
od La Quinque Rue. Były to operacye z wielką 
ilością potyczek o silne punkty  za pierwotną 
linią nieprzyjacielską. Różne punkty zostały 
obsadzone.

lUczadDisolenit z Kitcfimra.
Londyn. (T. B.) Część prasy atakuje bardzo 

ostro lorda K i t c h e n e r  a. „Evening Nevs"' 
i ,,D. Mail11 w ystępuje przeciw temu, aby K i- 
t c h e n e r  otrzym ał naczelne dowództwo nad 
armią. Jego  czyny —  pisze „D . Mail11 — jako 
dowódzcy w wojnie burskiej, nie były  świetne- 
mi. Opinia lorda R obertsa o tern jest znaną i 
podzielaną przez wszystkich żołnierzy. Nie ma 
on zdolności do prowadzenia wojny europej­
skiej. Gdyby na nasze nieszczęście miał pójść 
do Francyi na kierow nika wyprawy, mieliby­
śmy drogą lekcyę o różnicy między wojną w 
Afryce a Europie.

„Tim es11 w yraża życzenie, aby lord F  i s h e r 
pozostał w urzędzie. Ustąpienie jego i C h u r- 
h i 11 a  czyniłoby wrażenie, że ogólna podstawa 
polityki angielskiej m arynarki w tej wojnie o- 
kasiła. się fałszywą. Dziennik kry tyku je dzia­
łalność K i t c li e n  e r a, sądzi jednak, że po­
winien pozostać na stanowisku ministra wojny. 
Armii brak oprócz dowódzców, także amunicyi. 
Z tego powodu tysiące zginęło w nierównej 
walce.

Londyn. (T. B.) Z powodu piątkow ych wy­
stąpień niektórych dzienników przeciw K i t -  
c h e n e r o w i ,  inne dzienniki biorą go w obro­
nę i twierdzą, że nowy rząd bez K i t d h  e n e- 
r a  byłby niemożliwym. „M oming P ost11 zbija 
zarzuty, jakoby K i t c h e n e r  nie zaopatrzył 
armii należycie w granaty.

N a  m orzach.
Rotterdam, 23 maja.

(T. B.) Z Londynu donoszą: Parowiec ryba­
cki „Cornelian11 został zatopiony ifa ou mil od­
ległości od Wiek.

Parowiec rybacki „Crimund11 UJ b. m. został 
przez niemiecką łódź podwodną zatopiony. 56 
mil na południe od wyępy Fair. Załogę ocalono.

Londyn, 23 maja.
U T . B.) Biuro R eutera donosi: Sąd morski wy­

dał wyrok w sprawie zabrania okrętu szpitalne­
go „Ofelia11, tw ierdząc, że okręt ten nie służył 
celom szpitalnym  lecz wojemnym.

Biuro Wolffa występuje przeciw temu tw ier­
dząc, że „Gfelia11 wyłącznie służyła celom szpi­
talnictwa.

13 D a n b u llu h  i na Galliptli.
Konstantynonol, 23 maja.

Z głównej kw atery  donoszą:
W kąeie dardanellskim  nieprzyjaciel w nocy 

z 19 na 20 b. m. zaatakował prawe skrzydło. 
A tak został odparty, tak  samo jak  atak  na na­
sze cfbntrum i lewe skrzvdło. W wielkiej panice 
nieprzyjaciel uciekł, zostawiając 81) zabitych «• 
rowach strzeleckich.

Jeden z naszych lotników z powodzeniem 
rzucił bombę na wielki okręt transportow y nie­
przyjacielski.

Koło Sedil Bahr usiłowały' wojska sprzymie­
rzone pod e łoną swoieli okrętów zaatakować 
nasze lewe skrzydło bez skutku. Nieprzyjaciel 
został odparty bagnetami.

Okręty nieprzy jacielskie u wejścia do Darda 
netli usiłowałv przez am altouny  ogień poprzeć 
ofenzywę na nasze lewe skrzydło. Nasze aua- 
tolskie baterye otw arły ogień na okręty. Dwa 
z nieb zostały kilkakrotnie trafione.

I ______________________— -

P, X. 0. przy poczcie pcloczj.
Wiedeń, 23 ma ja.

Z wojennej kw atery  prasowej donoszą :
Z dniem 1 czerwca będzie wprowadzona słu­

żba Pocztowej K asy oszczędności przy poczcie 
polowej. Od tego dnia można będzie przy wszy­
stkich urzędach poczty polowej uiszczać wpła­
ty' na czeki Pocztowej Kasy oszczędności w 
Wiedniu, Budapeszcie i Sarajewie. Dla tego ru­
d n i czekowego obowiązują takie same posta­
nowienia, jak  przy urzędach pocztowych. Do­
stawcy mogą więc przez dołączenie swoich ra- 
chneków  otrzym ywać zapłatę na swe kont. 
P. K. O. Nadto obejmuje służba P. k .  Ej. przy 
pocztach polowych także właściwy ruch oszczę­
dnościowy.

Przeprowadzone to zostało w dostosowaniu 
do szczególnych warunków w polu: nie wydaje 
się książeczek wkładkowych, tylko wpłaca 
fc zez osobne czeki, które brzmią na jeden 
z trzech urzędów P. K. O. (w Wiedniu. Buda­
peszcie, Sarajewie), k tóre to czeki wydawane 
są bezpłatnie. N a podstawie w płaty otwiera się 
dla dotyczącej osoby' osobne konto wojenne 
w odnośnym urzędzie P. K. O. Właściciel kon­
ta może wydać zarządzenie generalne na ko­
rzyść innej osoby, k tóre staje się skuteczuein. 
jeżeli konto w 0 miesięcy po demobilizacyi nie 
jest wypowiedziane.

K rok ten  przyczyni się do złagodzenia wielu 
utrudnień na polu gospodarczem, które wyni­
kają z długiego rozłączenia tak wielu osób, na­
leżących do stanu zarobkującego.

Wiadomości telegraficzne
„CJosu NaroJu11 z dnia 23 maja lilia.

Wiedeń. (T. B.) Generał m ajor Gwidon 
K 1 i n g s  p o r umarł w Kołomyi z odniesionych 
12j b. m. ran.

Szczecin. (T. B.) „General A nzdger11 donosi: 
Dowódzca armii południowej Linsingen otrzyr- 
iiujl 1 i b. m. order „pour le m erite" w'raz z li­
stem odręcznym cesarza Wilhelma z uznaniem 
za działalność wojenną.

Petersburg. (T. B.) K om endant floty Morza 
Bałtyckiego adm irał Essen zmarł w szpitalu 
w Rewlu na zapalenie płuc.

Petersburg. (T. B.) Gradonaczalnik ogłosit 
obwieszczenie, zagTażające ostremi karam i na 
wypadek ogłaszania odezw lub artykułów , 
wzbudzających nienawiść do rządu.

Londyn. (T. B.) Urząd handlowy ogłasza, ze 
w poniedziałek odbędzie się konfereneya z za­
stępcami handlarzy ryb m ająca na celu ogra­
niczenie konsumcyi mięsa i zapobieżenie zby­
tniej drożyźnie mięsa.

Londyn. (T. B.) Przed sądem policyjnym 
stanął pewien żołnierz oskarżony o to, że pod­
czas ostatnich w ykroczeń przeciw Niemcom 
zrabował rozmaite przedm ioty wartości 2.060 
funtów.

Londyn. (T. B.) „Daily Mail“ donosi: Robo­
tnicy maszynowi fabryki w Glasgowie nie cln ą 
pracow'ać razem z nowoprzyjętym i robotnika­
mi, którzy nie należą do tego samego związku 
co oni. , W

Narady w sprawie aprowizacyi.
Wiedeń. (T. B.) W m inisterstw ie rolnictwa 

pod przewodnictwem m inistra Z e n k e r a  od­
była się narada w sprawach aprowizacyjnyeh. 
Ustalono, aby w dniach, w których publiczno­
ści mięsa sprzedawać nie wolno, ten zakaz 
sprzedaży nie odnosił się do sprzedaży en gros 
r/.ążnikom, handlarzom i restauratorom .

Katastrofa kolejowa w Anglii.
Londyn. (T. B.) W czoraj o godz. 0 rano zde­

rzył się pociąg wiozący żołnierzy 8 mil od 
Carlysle z pociągiem lokalnym. 20 osób w tern 
kilku żołnierzy' zabitych, 300 osób zranionych, 
t >ba pociągi zapaliły się.

swoi

N adesłane.
Dr Jan  GaSk

&pecyall$«jj cbprób wewnętrzny ch i nerwowych, 
długoletni kierownik Zakładu wodokcz. w Za­
kopanem, osiadł w Krakowie i ordynuje PI. Ma- 
ryacU 7 (przy kościele św. Barbary) od 3—5.



W momencie zwycięzkiego pochodu naszej pełnej chwały 
armii zwraca się Państwo do Was.

Podczas tej bardzo poważnej chwili wymaga 
Ojczyzna największego natężenia wszystkich sił!

Trzeba nieprzyjaciół pokonać i wytrwać aż do wywalcze­
nia zwycięstwa:

Nietylko wojskowego, lecz i finansowego!
Pokażcie się godnymi w tej wielkiej chwili!

Podpisu! tle pożyczką!
Kto tylko kocha Ojczyznę, musi podpisać, ile tylko może! 

Zależy no każdym pojedyiiczym obywatelu.
Tak jak żołnierz na polu bitwy nie nuży się i wytrwa, tak i ci 

co zostali w domu nie śmią ustawać we wspomaganiu Państwa, w tych 
strasznych zapasach wszelkiemi środkami.

Kto podpisuje pożyczkę, ten stara się o powodzenie towarzyszy 
w .polu i przyspiesza koniec wojny.

v   ...........................  *vv

Nie ociągajcie się, nie bójcie się, nie chowajcie i nie zakopujcie pieniędzy!
Majątek każdego z was, zależy od szczęśliwego wyniku wojny, wojna zaś od 

naszej siły finansowej.
Razem z naszymi wspaniałymi sojusznikami, daliśmy dowody całemu światu 

naszej niezmożonej bohaterskiej siły.

Nieprzyjaciele drżą, teraz musicie mieć wszelkie zaufanie.

Podpisujcie pożyczkę!
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Starożytności
ł»pr7.<*daje i  k u p u j e  KS IĘ GARNIA 
KA TO LIC KA D - r *  M IŁ K O W S h lE G O
—~ (Iloryańska, 1). - -

A . ą / '

Powracającym do Kraju!!
poltcaw/ p« najtaftjzych ctnach:

Artykuły techniczne i gospodarcze: 
Materyały budowlane, jak cem ent, wapno 
hydrauliczne, gips, papę dachową, karboli- 
neum. Farby olejne szybko schnące, lakiery, 
glazury, emalie, pendzle, ró in e szczotki, 
rogóżki. Artykuły gospodarcze i do potrzeb 

domowych. Oliwę i smary do maszyn.

Środki do desynfekcyi:
Karbol i proszek karbolowy, form alinę, 
lysol, evol, desodorol, m ydło karbolowe 

i lysoform owe, torf.
Środki przeciw molom: Naftalina, kamfora, 

liście paczulowe itd. 
Tanglefoot, łapki, siatki i trucizna nnmu^hy. 

Hamaki, leżaki-

REIM i SKA Kraków Rynek 37 
Linia A-B.

Jak dawniej tak i obecnie odwrotna wysyłka codziennie dwa razy pocztą i koleją dla prowin'cj|.

Woke Inki koni
n ie o c e n io n e  usługi oddnjh  ro l­
n ikom  p o d c z a s  s ia n o k o só w

i żniw

GRABIARKA
RĘCZNA

na Irolaeh
wymagająca obsługi je d n e g o  
c h ł o p c a  — szer. rob. 1 '50 m. 
Wysyłka natychmiastowa ze 

składów firmy :
u Dom komisowo ro ln iczy 

S ł, Konopki w Krakowie
u l .  S t u d e n c k a  L. 8.

M

m

i
i■
s
■s■s

GIPS
Zawiadamiam P. T. Odbiorców, że rozpocząłem z 
dniem dzisiejszym fabrykacyę gipsu murarskiego 

nawozowego i surowego
Dostawy wagonowe oraz częściowe uskuteczniam

odwrotnie.

| FR. LENERT
\ Kraków, Sławkowska 6.
S SKŁAD MATERYAŁÓW BUDOWLANYCH. 
mm u !

Extrakt mięsny „ L ie b ig a “
Kakao oryginalne Holenderskie i Czekoladę poleca 

handel win i towarów kolonialnych

A . G R A F C Z Y N S K IE G O
Kraków, Plac Szczepański Nr. 6.

C n y  n is k ie .  C en y  o  s k ie .

Zmiana lokalu.
Zakład zegarmiitrzawsko-jubllerskl 

J Ó Z E F A  C Y A N K I E W 1 CZA
został przeniesiony na ulicę

Sławkowską 1.24 dom XX . Em erytów .

BANK GALICYJSKI DLA HANDLU I PRZEMYSŁU
—  w Krakowie, Rynek głiwnr L. 25 =
jako oficyalne miejsce subskrypcyi przyjmuje zgłoszenia na: wolną od podatku

z roku 1915 - zwrotną dnia I-go mija 1925 roku
na oryginalnych warunkach prospektu.

Handel artykułów religijnych
pod firmą

poddzierżawle Roacesyy 
u  traf"

Zgłoszenia pod
poczta.

I W .
L. M.

STANISŁAW RAB-Kraków
ul. S ław k ow sk a  1. 4, naprzeciw Hotelu Saskiego.
Poleca®po cenach niskich w wielkim wyborze: Kartki, listy 
połowę, karty do gry, wyroby skOrkowe i ga'anteryjne, 
papiery listow e oraz przybory piśmienne. Posiada vó 
wnitż mt-danki i szkaplerze z wizerunkiem M;itki Boskiej Czę­

stochowskiej.

Kleparz,

Organista
żonaty, lat 35, wolny od wojska, ti/.e 
iw y i solidny poszukuje posady zaraz. 
Adres: Stanisław Mielniczuk, Zu- 
rZyce małe, poczta Leńcze, po w 

Wadowice.

i o
Ogłoszenia o zaginionych umieszczamy 
w rym dziale za opłata 1 K. asa jeden raz. 

N iieżytosć należy nadesłać z góry

y spis

8

Prjnbi G n p
z prawem publiczności, oraz

PENSYONAT
Franz Scholz, Graz

Grazbachgasse 39
1—8 klas, świadectwa maturyczne, ró­
wnorzędne z panstwowenii, znakomity 
pensyonat, dom własny, ceny "miarko­
wane. Prospekty bezpłatnie. Uczniów 

przyjmuje sięi wsrod półrocza,

s:auss83»BB:sns:»
Najwłaściwszym środkiem
do Doprawienia barwy włosów, si­
wych. spłowiałych lub rudych jest

Ekstrakt orzechowy
JULIANA J Ó Z E F O W IC Z A

perfumera, w kolorach: blond,
— szatyn, brunatny i czarny. — 
Flakon K. 3‘30, flakonik próbny 

K. 1.2 j .
Sprzedaż w składach aotecznych 

i perfun<eryach.

s m s s B R s a m

Rozkład pociągów
przychodzących 1 wychodzących z Krakowa.
V_ WYJEŻDŻAJĄ Z KRAKOWA :

Do Wiednia :
1) pospieszny o godz. 6.14 rano (do Wiednia 

przybywa o godz. 6.46 popołudniu).
2) osobowy o godz. 6.50 rano (do Wieduia 

przybywa o godz. 7.03 rano).
3) pospieszny o godz. 6.40 wieczorem (do 

Wiednia przybywa o godz. 7.47 rano).
4) osobowy o godz. 7.38 wieczorem (do Wie­

dnia przybywa o godz. 7.56 wieczorem).
5) pospieszny o godz. 7.56 wieczorem (do 

Wiednia przybywa o godz. 9.07 rano).
6) pospieszny o godz. 10.15 przedpołudniem 

(do Wiednia przybywa o godz. 10.45 w nocy).

Do Tarnowa: 1’ooiągi p o cz to w e: l j  11.48 
p rze d p o łu d n iem . 2) 4.66 p o p o łudn iu  i 3 J 11 
w n o cy .

Do Zakopanego i Nowego Sącza ^połączenie od 
Chabówki).

Pociągi osobowe: 1.24 po południu i 2i *148
wieczór.

Do Kocmyrzowa :
P o c ią g  osobowy o godz. 9.17 rano .

PRZYJEŻDŻAJĄ DO KRAKOWA:
Z Wiednia :

1) 1.03 w nocy (pocztowy).
2) 7.56 rano (przyspieszony).
3) 10.55 przedpołudniem (przyspieszony).
4) 3.50 popołudniu (przyspieszony).
5) 8.58 wieczór (przyspieszony).
6) 10.55 przed południem (przyspieszony).

Z Tarnowa: P o sąg i pocztowe: 1) 9.47 przed­
południem, 2) 2.11 popołudniu i 3 ) 0.46 wieczo­
rem.

Z Zakopanego i Nowego Sącza (przez Chabówkę). 
Pociągi osobowe: 1) 8.11 rano i 2} 5.23 wieczór.

Z Kocmyrzowa :
Pociąg osobowy o godz. 4.U6 popołudniu.

Wezwanie do ofert.
Towarzystwo Międzynarodowych Wyścigów Konnych w Krakowie za­

wiadamia,* ze ma do p o z b y c i a  z a r a z  budynki drewniane, (dom, pawi­
lony, trybuny, stajnie.) dwie stajnie murowane, przeszkody murowane i 
drewniane oraz drztwa i kr2ewy na torze wyścigowym przy błoniach.

Reflektant musiałby odnośne budynki rozebrać i zabrać a to część ou- 
dynków i przeszsód najdalej do 14 lipca br. a resztę do 3u września b. r. 
Nadmienia się, że budynki są w bar. tu dobrym stanie i zwłaszcza obecnie 
wobec braku w handlu suchego materyału drewnianego mogą być dla 
wielu celów nieocenione. Niektóre z nich nadają s>ę do przeniesienia.

Towarzystwo ma też do pozbycia pierwszj zbiór trawy w około i>0 m 
a oba zbiory po koniec września b. r w około 12 m.

Reflektanci otrzymają wyjaśnienia bliższe w Sekretariacie Tcwarzystwa 
Międzynai adowych Wyścigów Konnych w Krakowie ul. Wolska 1. 28, pa 'te r 
w godzinach o d l l  — i w południe i od 3 — 7 wieczór.

Zupa ka rto flana  
„H E-K A ”

jest trzykrotnie pożywniejszą od rosołu i zastępuje
mięso zupełnie.

Do nabycia u następujących firm: M. Dutkiewicz,  T.  Grafczyń- 
ski, A. Hawełka,  Katol. Spółka handlowa,  Laktol, Fr. Lenert.

I. WenzI.

Ig u m iiim
Tassauerska fabryka papieru 

i zastępstwo fabryk papieru
Berno, Morawa.
Największy skład papierów do pisania, druku, kan­
celaryjnych, kartonów, kolorowych i konceptowych 
dla drukarń, następnie papier Cellulose, Shealings, 
Supei ior i pakowy Hawana, jakoteż i papiery adju­
stowane dla wszystkich branż. Próbki wszystkich  
znajdujących się na składzie papierów na żądanie 

bezpłatnie i franko.

wychodźców galicyjskich na pod 
stawie ogłoszeń, które się od po­
czątku ewakuacyi  w polskich pi- 

smash  pojawiły, ułożyła

F ran ciszk a  S to eg e r H aecherow a
Kraków, Rynek 1. 30 i każdemu 
bezpłatnie udziela informacy . — 
Na listy odpowiada odwrotnie-

KAROL BANIA
c. k. urzędnik sądowy  z Ula­
nowa, obecnie podofic. rach,, 
Feldpost 203, prosi Szanownych 
Czytelników o łaskawe podanie 
obecnego miejsca pobytu jego 
żony Anny z dziećmi oraz ks. 
Wawrzyńca Lenickiego, pro 

bcszcza z Ulanowa.

KAZIMIERZ K IEŁTYK A
legionista 3 pułku obecnie w szpi­
talu w Koloszvarze Pasterno Spi- 
tal Zimmer 10, prosi o wiadomość o 
miejscu pobytu rodziny prawdopo­
dobnie ewakuowanej z Przemyśla.

BARBARA SOLECKA
W agna b. Leibnitz Styrya Barak 8. 
poszukuje męża Piotra S o leck ie ­
go  z Monastyrzu pow. Jarosław 
P. T. Czytelników prosi o zako­
munikowanie mu powyższego ogło­

szenia

MIECZYSŁAW STAW
rachunkowy podoficer Kreiskom- 
manndo Feldpost 121. poszukuje 
swojej żony E m ilii ze Spoliń- 
sk ich  Staw  z Dooromilą (Galicya). 
Ktoby o niej wiedział zechce ła­

skawie zawiadomić.

K upię
mało używane, •w całkiem dobrym sta­
nie garnitury mebli do jadalni i sy­
pialni a także sprzęty do kuchni. — 
Zgłoszenia listowne przyjmie Adn.int- 
stracya „Głosu Narodu" pod J. A. N. 99.

Sieczkarnię, plewniki, oborywacze, 
brony, kosiarki, żniwiarki, grabiarki
konna i wszelkie inne narzędzia rolnicze dostarcza

po bardzo przystępnych cenach

Związek ekonomiczny Kółek rolniczych
we Lwowie,

obecnie w Bielsku, (Bielitz) Zunfłhausgassn 1,11 p.
Oferty na żądanie.

Julian Kurkiewicz
JUKANTOR C. K. L O T E R II KLASOWEJ,

' • KRAKÓW, MAŁY RYNEK
hurtowny i częściowy skład artykułów religijnych.
Wielki wybór książek do nabożeństwa oraz skład pa­

pieru, materyałów piśmiennych i t. p

Maszyny żniwne Dceringa
oryginalne amerykańskie

ma na składzie

Syndykat Rolniczy, Kraków pl. Szczepański 6.

Bronisława i Stanisław 
W ikłaczowie

z Zalasa p. Tenczynek proszą o 
adresy p. H eleny S iudow ej żo­
ny c. k prof. gimn. z Rzeszowa, 
pp. S m o lu ch o w sk ich  ze Stryja, 
panów c. k. inspektorów: Jana  
R ąba i Józefa  Szarka oraz 
p. kier. szkoły Jana P iątk a  z Pa- 
sz< zyny, p. M aryi S iero s ła w ­
sk iej i p. Louki Cichockiej.

Ktoby mi doniósł gdzie obecnie 
jest moja żona Ł m .lia  Jack ów  
i jej rodzice T om asz  i R ozalia  
G rodziccy z Niżankowic koło 
Przemyśla, dostanie 20 koron na­
grody. Teodor Jacków, Stahsfeld- 
webel, obecnie ranny, Reserve Spi- 
łal I., Gzeska technika Nr. 51 

w Bernie.

E u gen iusz H ajdukiew icz
obecnie K. K. Garnizonspital Nr. 10 
Obj. 11 lnnsbruk Tyrol poszukuje 

swej rodziny.

TR ZY N A  HENRYK
c. k. respicyent straży skarbowej 
obecnie Feldgendarmeriekordon 
Feldpost Nr. 56 uprasza uprzejmie 
o łaskawe udzielenie adresu swej 
żony W andy, która w pierwszych 
Jniach wojny pozostawała z troj­
giem dzieci i m atką w Stanisła­

wowie.

Ktoby wiedział o J ó zefie  Gaje­
w sk im  słuchaczu Wydziału rol­
niczego na Uniwersytecie krako­
wskim, raczy podać jego adres 
do Urzędu parafialnego w Czulicach 

poczta Kocmyrzów.

Ś w ltit wy«it> dmkitw! B R O S Z U R K A  SwIm * w ynU  drukiem!
zawierająca wskazówki do układania fasyi domowo-czynszowyc.h z uwzgie 
dnieniem przepisów amnestyjnych, po cenie 50 hak — do nabycia w księ­
garni Friedleina i w biurze Towarzystwa właścicieli realności w Krakowie 
ul. Karmelicka L. 15. parter. — Zamówienia po otrzymaniu przekazem 

na .p łatę 10 bal. polec. 35 hal. uskutecznia się odwrotnie.

Lampki i baterye elektryczne, kartki 
polowe, przybory do pisania i rysowania 

poleca po cenach niskich

Z. Ziembiclfi Krabów
Plac IHaiyachi L, 2.

Kilftao oście obrazóu? znanych malarzy polskich okazyjnie
do nabycia

W yprawy ślubne, bieliznę damską, męzką, dziecięcą, od  
najprostszej do najwykwintniejszej z v-Łsnych lub d o ­

starczonych m ateryałów wykonywa .

Szwalnia i Hafciarnia
Zw. pracy polskich kebleł w Krakowie, Bracka 8 , 1 piętro.
Tamże on okładzie roboty ręcz o e saezęte: podu izki, serwety; na auzou 

leśni torebki do nustyLinów w» wszystkich kolorach g itowe. 
WYBÓR RYSOWANYCH CHUSTE.C£EK, K O ŁrttE U Z Y , BLU Z M o.

Sklep
dobrze prosperujący przy bardzo ruchliwej 
ulicy z powodu wyjazdu, za parę s t t  koron 
do sprzedania.  Bliższa wiadomość w Admi- 

nistracyi r Głosu Narodu".

Handel delikatesów Ludwika Otto 
w Mietcu poszukuje natychmiast

pomocnika młodszego
bufefowca i dwóch praktykantów począ­
tkujących, oraz prosi Teofila Sadowskie­
go, byłt go praktykanta, o podanie swego 
adresu. Zgłoszenia pod chwilowem adre­

sem Łososina górna.

Do wynajęcia
znowoczesnem urządzeniem5po- 
koi,kuchnia,  przedpokój,  łazienka 
i pokój dla służby. Przy ul. ks. Jó­
zefa na stoku Salwatora ku Wiśle 
L. 85 b. z pięknym widokiem.

Chrześcijańska

Spółka handlowa
Jagiellońska 9

poleca przednie masło duńskie 
oraz śiedzie pocztowe i holen­

derskie m oczone na piątki. 
Ceny niskie. Ceny niskie.

Szukam pracy
jako pielęgnarka, lektorka w nie­
mieckim i francuskim języku Lu­
cyna S k rzyń sk a  Kołłątaja 2 
111. p. Zas tać mnie można od 1 -  4

Do sprzedania
Trzy motory elektryczne o 5, 3' .., i 
l 3/, koni siły. Maszyny stolarskie: 1) 
Heblarka, 2) Freska kombinowana, 3) 
Wiertaczka (Bormaszyna) mało używa­
ne, tanio. — Wiadomość T. Flasza, 

Kanonicza 11, II. p.

rasowe i krzyżowane,  w miarę 
stanu hodowli do zbycia na 

miejsca.

K n k A D ,  n u  S i e n n a  5  

J e r z y  K i u s k o i n s k l .

KUPIĘ
parę morgów gruntu

w Wielkim Krakowie. Z cłoszenia listo 
wna z podaniem .mjniższej ceny do 
Stanisława Ch. przyjmuje Administracya 

„Głosu Narodu11

Zgubiono
różaniec z pestek w drodze z ulicy 
św. Tomasza do kościoła OO. Misyona- 
rzy na Kieparzu. Znalaz a raczy za 
wynagrodzeniem zwrócić. Tomasza 33, 

parter, Anna Zawistna.

Ojczyzną wola!
Modlitewnik żołnierza we wojnie
z 6 obrazami, s tro n  164, form . 32", 

napisał
Ks. W incen ty M . S zu m sk i, Dominikanin.
TREŚĆ: Ojczyzna wołał Modlitwy po­
ranne i wieczorne, Różaniec św.( Msza 
cw., rspowiedź św., Komuniaśw.. W obo­
zie, W boju, W szpitalu, W ostatnim bo­

ju, .Modlitwy przygodne, Pieśni. 
Cena w oprawie płócienuej 80 hal.
P rzy  w lększera zam ów .enlu s to sow ni opust 

Do n a b y c ia :
Administrace iaaopisu

„RI ŻE DOMINIKAŃSKA-  
P raha 1. 234.

M ŁYN K I
różnej wielkości

do mielenia zboła
na motor, jak również ręczne

wyrabia

P r i c o m i i a  ś l u s a r s k a  

LUDWIKA GÓRKI
R l U l i l Ó i  

u l .  C z a n u H u l e i s k a  L 1 7 .

KUPIĘ
maszynę do szycia
w dobrym stanie. Zgłosze­
nia przyjmuje Administracya 

„Głosu Narodu".

8 2 -letnia staruszka
wdowa po weteranie z r. 1863, 
utrzymująca syna i córkę nieule­
czalnie chorych prosi o wsparcia 
Łaskawe datki przyjmuje Adrn 

.Głou Narodu"

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu" Sp. z o.r. odp. — Redaktor odpowiedzialny Jaa datyasik. — Drukarnia „tHosu Narodu" w Kiwcdwie.


